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© nadużycia starostów. 


Przez dwa dni z rzędu walczył sejmowy ko- 
respondent „Czusn* z równą odwagą, jak wy- 
trwałością, w obronie starostów galicyjskich. 
Wypróbowany szermierz konserwatywno-rządo- 
wy odkrywał najsłabsze strony argumeniacyi 
posłów ruskich, Makucha i Starucha, i w te 
godził ostrzem sarkazmu; natemiast omijał sil- 
ne, bo na faktach oparie, zarzuty tych posłów, 
n. p. co do sławnego rozporządzenia starusty 
brzeżańskiego. 

Ponętnym przedmiotem polemiki dla szermie- 
rza namiestnikowskiego, było także stanowisko 
niektórych dzienników lwowskich z powoda 
braku kompleta w Izbie na wtorkowem posie- 
dzeniu i wyniku głosowania nad wnioskami ru- 


skiemi o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią | starzałych. W tego rodzaju wypadkach lepiej 
komisarza rząduwego. „Słowo Polskie" wywró- | poradzić się zdrowego rozsądku, niż starej usta- 
ciło przy tej sposobności koziołeczka, który nie wy, i oświadczyć się za tem, co zdrowe i słusz- 


uszedł złośliwego wzroku korespondenta „Cza- 
su*. Po wtorkowem posiedzeniu proklamowało 


„Słowo Polskie“ wielką klęskę namiestnika; ale | wało, aby niem zajmowano Sejm i opinię pu- 
już po południu tego samego dnia powiały au- | bliczną, 


zony z wałów gubernatorskich i poranny nu- 


mer „Słowa Polskiego“ z środy zwrócił pięść ,ny zarówno w interesie ruskiej, jak polskiej 
zaciśniętą przeciwko Rusinom. Korespondent ; ludności. Niech nam starostowie na własną rę- 


sejmowy „Czasu“ zamiast wdzięcznem milcze- 
niem pokryć tę zmianę kierunku w atakach 
„Słowa Polskicgo* pisze złośliwie: 


„Przeszła noc z dnia 28 na 29 września — ijobywatelskie, a spełnią swój urzędowy i oby- 


„Słowo Polskie“ zrozumiało komizm swej egzalta- 
cyi przesileniowej. Dziś cofa się ono i zapewnia, 
że ci, którzy ponieśli ręce, głosując za wnioskiem 
p. Makucha, żądającym dyskusyi nad odpowiedzią 
radcy Czeżowskiego, w istocie rzeczy zgadzają się 
z rządem, a chcieli tylko pogrozić p. Oleśnickiemu 
1 wogóle posłom ruskim, że im „zadadzą” w dys- 
kusyi nad programem koncerta ks. Martynowicza 
w Sokalu. Podniesiona ręka, to groźba, ale nie 
rządowi, jeno posłom ruskim*, z 

„Słowo Polskie“ w owym porannym numerze 
swoim zsolidaryzowało się nagle w imię wszech- 
polskiej idei, z polskimi starostami, pisząc mię- 
dzy innemi: i 

„Spokój posłów polskich zamiast oddziałać łago- 
dzące na klub ukraiński, pobuizał go do coraz 
ostrzejszych jeno na nasz naród i władze krajowe 
ataków. Wczoraj przybrały one wręcz prowokacyj- 
ny charakter, Poseł Oleśnicki, w tonie dramatycz- 
Dego- patosu rzucił na polskie władze kraja 
oskarżenie, jawoby za samo śpiewanie hymnu ukra- 
ińskiego karały Rusinów olbrzymiemi grzywnami, 
Zarzut ten nia powinien był pozostać boz odpowie- 
dzi. Jest on nazbyt obraźliwy dla społe- 
czeństwa naszego(!) „by można było potra- 
ktować go temsamem dobrodusznem milczeniem, co 
dotychczasowe napaści. Gdy p. Oleśnicki prowokn: 
js dyskusją ruską w Sejmie, może ją mieć. 
Czy będzie on z niej kontent, niewiadomo. Okaże 
się z niej, że władze nasze krajowe raczej nad- 
mierną pobłażliwością dla wybryków hajdamackich 
partyi ukraińskiej grzeszą, niż surowością, o którą 
oskarża je p. Oieśnieki*, 

Za takie zrzeszenie się wszechpolskie ze sta- 
rostami, odpłacił się „Słowu Polskiemu“ kore 
gpondent „Czasu* czarną niewdzięcznością... 

Z naszej strony zwrócimy tylko uwagę, że 
wspaniałomyśiue dzielenią się honorem narodo- 
wym ze starostami jest równie ryzykowną, jak 
przedewszystkiem zbyteczną nieco kurioazyą. 
Bo starosta nieraz nie pyta się o radę „Słowa 
Polskiego" — a jak się pokazuje, obywa się 
nawet bez porady namiestnika i robi, co mu 
się podoba. Urgan wszechpolski tymczasem bie- 


rze to wszystko na rachunek „społeczeństwa 
naszego”. Niechże już „Słowo“ przynajmniej 
rozporządza własnym kredytem, — społeczeń- 


stwu, wobec starostów, zostawiając rachunek 
otwarty. 

Rzecz ciekawa, że namiestnik mniej zawzię- 
cie bronił się wczoraj, niż broniowo go w „Cza- 
sio“. Namiestnik przyrzekł skarcić samowolę 
starostów.. lzy jedusk będzie mieć dość siły, 


Antoni PiIOGROSW sina. 
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Opowladanie z lat krwawych. 


28 (Ciąg dalszy.) 

Ziemi Turscy nie mieli w an w „A 
cy płynęło spokojnie, prawie vez nowin z dal- 
dk mar Listy przychodziły Taz na kilka 
miesięcy, a co gazet, to nie widywano tam 
wcale. k 

To też, gdy wybuchło powstanie, było to dla 
Turskich, jak uderzenie obucha. Oboje zamil- 
kli, nie odzywejąc się do siebie wcale. On my- 
Ślał o tem, że iść musi, a myślał ciągle nad 
tem, co się stanie z Kazią. b 

Kazia była pewną, że Józef pójdzie, że iść 
powinieu, a myślała tylko nad tem, że ona też 
z nim iść musi, bo bez niego zostać po prostu 
nie może. 

Na drugi dzień, po otrzymaniu pewnej wia- 
domości, że w bliskości formuje się oddział po: 
wstańców, Tuiski nie poszedł do lasu, ale za- 
czął, milczące, czyścić broń, coś z rzemieni ze- 
szywać, lać kule w formie ołowianej. Cały dzień 
prawie nie przemówili do siebie słowa, choć 
Kazia we wszystkich czynnościach mu gorliwie 
pomagała; wreszcie pod wieczór o zmroku ze- 
siedli na skromnej kanapce. Kazia siadła mę- 
żowi na kolanach, objęła rękoma za szyję i za- 


częła gorąco płakać; on, milcząc, przyciskał ją|mi na twardo — wreszcie duża garncowa be- 


do siebie. Wreszcie ona szepnęła przez ły: 
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Organizacyjna działalność konstytucyjnego 
rządu w Teheranie, natrafić też musi na znacz- 
nie większe przeszkody i trudności, niż akcya 
Młodoturków w Konstantynopolu. Przyczyny 
tych różnie w rozwoju życia politycznego obu 
państw mahometańskich, leżą w różnicach ze- 
wnętrznych warunków ich bytu i ich socyalno- 
ekonomicznego ustroju. 

Jakiż ustrój społoczny miała Turcya przed 
upadkiem absolutyzmu ?. Turcy zbudowali swoje 
państwo drogą podbojów w taki sposób, że ni- 
szczyli wyższe klasy podbijanych narodów, po- 
zostawiając w stosunkowym spokoju niższe ich 
warstwy, szczególniej chrześcijańskie. Z biegiem 
dziejów i z rozwojem wład'y centralnej i admi- 
uistracyi państwowej, idea państwowa przezwy- 
ciężyła stopniowo prywatna-prawne stosunki 
także wśród ludności muzułmańskiej. Ostatnie 
zabytki feudalizmu, ocalałe wśród begów kur- 
dyjskich, t. z. „derebejów*, zostały zniesione w 
połowie ubiegiego wieku. Nadto w Turcji 
szlachta zawsze bardzo mało stosunkowo posia- 


aby wyplenić chwasty, które rozrosły się na 
niwie starościńskiej? Wyrwie chwast jeden; 
z jego korzeni wyrosną inne. Stronnictwo, do 
którego eksc. Bobrzyński należał i należy, siało 
nasienie tych politycznych chwastów przez lat 
30; stronnictwo to wytworzyło i ustaliło typ 
politycznej szkoły starościńskiej w Galicyi; ono 
wyrzeźbiło szablon, w którym zamknęła się 
poufna procedura dla starościńskiej władzy. 
Wykarczować ię glebę, skruszyć szablon bia- 
rokratyczny, wymazać tradycyę — to rzecz nie- 
latwa, zwłaszcza gdy się ma.. z tylu stronni- 
ct i do czynienia! 

auważyć przy tem musimy, że w ocenie owej 
grzywny na ks. Martynowicza ani namiestnik 
ami „Czas“ nie rozwiązują kwestyi spornej, sto- 
jąc na podstawie ustaw, nawiasem mówiąc, prze- 


ne, niż za tem, do czego można nagiąć ustawę. 
Całe zajście z ks. Martynowiczem nie zasługi- 


, skiem przeważa ludność włošciańska, wolna od 
Nadużycia starostów poskromione być powin- 
nawskroś demokratyczna. 1 
„Oto dlaczego absolutyzm turecki, nie mając 
realnego oparcia, ani siły potencyalnej W Sa-, 
mem Społeczeństwie, i pozostawiony wskutek | 
tego samemu sobie, nia mógł długo opierać Się 
Młodoturkom, którzy mieli za sobą sympatye, ; 
a w najgorszym razie życzliwą nieutralność | 
szerokich warstw ludności. b 
Inaczej ma się rzecz w Persyi Jest to pań- 
stwo feudalne. Chanowie qzierżą swe ziemie 
ogromne, jako feodya, t.j. pod warunkiem wier- 
nej służby szachowi. W granicach swoich po- | 
siadłości spełniają oni wszystkie funkcye ađmi- 
nistracyjne, a gwarancyę ich praw, niemal zaj 
ograniczonych, stanowi właściwa wszystkim pań». 
stwom feudalnym instytucya nietykalności, któ- | 
właściciela obszarów ziemskich czyni nie- 


kę nie robią polityki polsko ruskiej. To już rzecz 
Sejmu i delegacyi polskiej w Wiedniu. Niech 
tylko bezstronnie i uczciwie wymierzają prawa 


watelski obowiązek. 


latania ywo W 


Nie ulega wątpliwości, że konstytucyonaliści 
perscy za mistrzów swoich pod wieloma wzgle- 
dami uważają Młodoturków. Metody polityczne 
i faktyczne, które wypróbowali Młodoturcy, na- 
ślądują chętnie „Młodopersowie*, starając się 


| 
ra 


jak najprędzej osiągnąćste rezultaty, któremi i usuwalnym pośrednikiem pomiędzy wyższą wia- į 


uwieńczone zostały usiłowania Młodoturków, — 
Zakres jednak tego naśladownictwa ograniczo- | 
ny jest przez szereg różnie zasadniczych, za-! 


dzą, a ludnością miejscową, głównie zaś wło- 


państwami mahometańskiemi pod względem ich 
struktury społecznej i konstrukcji administra- | ju stosunków feudalnych, 
cyjnej. Zasada -netykalności sta 
Już tok waik wolnościowych w obu pań- | dzielności, chanów, ale tyfl 
stwach wykazał różnice w ustosunkowaniu i 
jakości sił stron walczących. W Turcyi siana 


w stopnia zależ- 


finansowej danego feudała. Wielcy feudałowie, 


go systemu broniła prawie wyłącznie tylko biu- |jakimi są n. p. chanowie makińscy, wykonująlże zresztą tylko chwilowo — stały się bez- 
rokracya, pozbawiona wszelkiego oparcia w|o wiele szersze prawa administracyjne, aniżeli | przedmiotowemi, zjawił się Kossnth, jako jego 
szerokich warstwach ludności, już z powodu, mali chanowie, begi i wyposażeni w ziemię |konknrent, który pozornie więcej ofiaruje, a 


swojej struktury społeczno-iemokratycznej. — | przedstawiciele duchowieństwa. i ] 
Walkę przeciw Młodoturków prowadził sam | Przyczyną utrzymywania się w Persji takich 
Abdui Hamid i dlatego też sam musiał ponosić ,instytucyj feudalnych, jest nie tylko wielka je- 
opłakane dla siebie skutki swojej samotności. | Szcze ich siła i żywotność, ale przedewszystkiem 
Inaczej miała się rzecz w Persyi. Wprawdzie słabość władzy centralnej i niezdolność jej do 
w walce o pierwszy medżilis wzięły udział ele- stworzenia odpowiadającej potrzebom - kraju 
menty bardzo różnorodne, zarówno ze sier lu- | skomplikowanej maszyny administracyjnej, któ- 
dowych, jak z pośród duchowieństwa, szlachty |ra zdolną byłaby zastąpić w funkcyach pań- 
feudalnej i mieszczaństwa, ale już w pierwszym |stwowo-gospodarczych feudalaych chanów. 
okresie działalności wywalczonego medżilisu; Zupełnie stanowczo można powiedzieć, że nie- 
wyszły na jaw bardzo wyraźne i głębokie róż-|ima na świecie drugiego państwa, w którem 
nice interesów i pobudek, któremi poszczególne | wielcy właściciele ziemi mieliby tak ogromną 
warstwy ludności kierowały się, biorąc udział przewagę nad drobnymi, jak w Persyi. I tak 
w walce rewolucyjnej. n. p. w największej i najbogatszej prowincyi 
Po rozgromieniu medżilisu do dnia dzisiej-| perskiej, w Adzerbejdżanie, oprócz kilku wsi 
szego wiernemi konstytncyi pozostały tylko |chrześcijańskich, niema zupełnie wolnej maho- 
szerokie warstwy ludowe i mieszczaństwa. — | metańskiej ludności włościańskiej. W całej bo- 
Szłachta feudaina stanęła wyraźnie po stronie|wiem prowincyi panuje prawo pańszczyźniane, 
absolutyzmu, za nią zaś poszło całe prawie |t. z. „mulik“, tem się tylko od analogicznego 
wyższe duchowieństwa, z wyjątkiem prowincyo- |dawnego prawa europejskiego różniące, że per- 
nalnych duchownych niższych stopni, których |ski chłop pańszczyźniany nie może być przed- 
interesa ckonomiczne i socyalne są identyczne |miotem kupua i sprzedaży. Poza tem jednak 
z interesami ludności wiejskiej. chłopi znajdują się całkowicie w mocy swych 
Obecne też zwycięstwo Młodopersów jest |chanów, kiórzy wykonują nad nimi nieograni- 
zwycięstwem nie tyle nad absoiutyzmem i biu-jczoną władzę sądową 1 policyjną. pas 
rokracyą, która zresztą nie miała jeszcze czasu| Skutki braku w państwie jurydycznie i eko: 
wytworzyć się w Persyi, ile nad feudalizmem | nomicznie niezależnej kiasy włościańskiej, BA 
i rozdrobieniem władzy państwowej. bardzo wielkie i doniosłe. Wyraża się to prze 


w, Piątek 1 Października 1909 


dała ziemi. W całem niemal państwie porwań. | 
i 


wszelkich obowiązków pańszezyźnianych, a więc |dzić uspokojenie w kraju, ale tem większe mu- 


Tękojmi dać nie mogą, że przyjęte zobowiązania 


ścianami. Ludność miast perskich zdążyła już | praktyczną doniosłość tych koncesyj, Wekerle 
wyswobodzić się z pod bezpośredniej władzy | wysunął je na pierwszy plan, zrzekając się za 
chodzących pomiędzy oboma odradzającemi się chanów feudalnych, chociaż kupcy do dzisiaj jto banku samodzielnego, który dla Węgier pra- 
dotkliwie odczuwają brzemię panujących w kra- |ktycznej wartości nie ma. Propozycye jego na- 


igp podstawę samo-|na usposobienie parlamentu austryackiego, w 
41, 


nym od rangi, obszaru włudanej ziemi i siły | mną burzę, 
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Rue Rougsisen%. 
Administracja „Ńowej Relormy” za opłatą od miejsce 


wiersza drobnsm pismem (petit) za pierwszy ras %© b. ra każdy następny rar po 10h, — Mado- 
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dewszystkiem w szalonej lichwie zbożowej, któ-|i treści, jak zostały ogłoszone, nie będą przez 


ra w Persyi jest zjawiskiem zupełnie normal- 
nem z tego powodu, że chanowic, mając w 
swem ręku całą ziemię uprawną, monopolizują 
po prostu produkcyę zboża, dyktują za nie cał- 
kiem fantastyczne ceny, w wysokim stopniu 
utrudniają, a nawet wprost uniemożliwiają pra- 
widłowe obroty na targach zbożowych i z praw- 
dziwie wschodniem barbarzyństwem narażają 
ludność całych okręgów na straszliwe klęski 
głodowe. 


Licytacya węgierska. 
(Koresp. „N. Reformy“). 8 
- iedeń, 30 września. 

Dużo jeszcze wody upłynie w Dunaju, zanim 
przesilenie węgierskie będzie załatwione. We- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa, Kossuth 
wróci z Wiednia do Budapesztu z rezultatem 
negatywnym. Trudno bowiem przypuścić, 
aby cesarz przyjął propozycye partyi niezawi- 
słości, które wprawdzie chwilowo mogą sprowa- 


8m4 wywołać zamięszanie w przyszłości bardzo 
niedalekiej, Wekerle i Andrassy, jako zastępcy 
stronnictw dnalistycznych, nie chcą bezwarun- 
kowo objąć rządów bądź to w interesie za- 
warcia stałego pokoju, bądź też w celu pozy- 
skania nowych zwolenników, bez których ani 
nie mają większości w Sejmie, ani też żadnej 


rzeczywiście spełnią. 

Partye dualistyczne dziś tworzą mniejszość 
Sejmu węgierskiego. Wekerle chciał więc uzy- 
skąć koncesye wojskowe i przyrzeczenie podje- 
cia wypłat gotówką, aby z temi zdobyczami 
stanąć przed krajem. Nowy gabinet Wekerlego, 
wyposażony temi zdobyczami, byłby mógł śmia- 
ło podjąć walkę z znpełnie zbankrutowaną i 
zdemoralizowaną partyą Kossuthowską i ewen- 
tualnie przez nowe wybory zapewnić sobie 
większość parlamentarną. Znając polityczną i 


trafiły jednak na opór w Wiedniu ze względu 
którym, koncesya „wojskowe wywołałyby ogro- 


Gdy w ten sposób plany Wekerlego — mo- 


mniej żąda. Partya niezawisłości rezygnuje z 
koncesyj wojskowych, nie nalega na zupełne 
przeprowadzenie ustaw o regulacyi waluty, na- 
wet banku samodzielnego, zrzeka się tego wszy- 
stkiego „chwilowo“, godząc się na kilkuletnie 
przedłużenie przywileju banku wspólnego. Po- 
prostu niczego nie żąda oprócz — portiełów. 
Partya niezawisłości pragnie tylko objąć 
rządy, słusznie rozumując, że wtedy dopiero 
będzie panią sytuacyi i dyktować będzie warun- 
ki. Głównie zaś chodzi jej o to, aby ona, a nie 
partya dualistyczna, przeprowadziła reformę wy- 
boreczą, nowy podział okręgów i nowe wybory, 
gdyż tylko w ten sposób może zapewnić i u- 
trwalić swoje rządy partyjne. 

Oferta Kossutha jest więc tylko pozornie tań- 
szą, gdyż po objęciu i utrwaleniu rządów paityi 
niezawisłości stronnictwa dualistyczne znikłyby 
z powierzchni, a cesarz, chcąc rządzić konsty- 
tucyjnie i parlamentarnie, byłby zdany na łaskę 
i niełaskę stronnictwa, które na czele swojego 
programu ma postulat zaprowadzenia unii per- 
sonalnej. Dlatego właśnie radość partyi kossu 
thowskiej i pewność zwycięstwa, o ile jest szcze- 
rą a nietylko obliczoną na wprowadzenie w błąd 
opinii publicznej, zamienić się może za 24 go- 
dzin w wielkie rozczarowanie, gdyż tutaj nikt 
nie wątpi, że propozycye Kossutha w tej formie 


si i d kunim 
Oprócz tego wszystkiego, Kazia po 
o [p ome teo trzos, naładowany klikuset zło- 


— Pójdziesz, Józef, co? 
Pójdę, Kaziu, jutro, ; igt jaki 
Ja pójdę z tobą. temi w monecie srebrnej, cały majątek, jaki 
Dobrze, Kaziu. posiadali. Ostentacyjnie na wierzchu leżał pęk 
To rozwiązanie kwestyi, tak strasznie tru-|skórek lisich, pięknie dobranych i wysuszonych, 
duej i bolesnej dla nich, przyszło niespodzie- | które miały być sprzedane w Tarnegórze. 
wanie; wydało ono im się tak proste, ża odraza; W Tarnogórze Turskiego wszyscy znali — 
miał swoich odbiorców, kuśnierzy, którzy sku- 
powali dla hurtowników warszawskich futra 


odzyskali humor. 
-- Zostawimy wszystko, prawda Józek, weż- 
W mig skórki lisie były sprzedane. Turski, po- 
siliwszy się w zajeżdzie herbatą — rozpowia- 


miemy bryczkę i konie, może się przydadzą, 
dał wszystkim, że jadą z powrotem do domu. 


niech sobie wszystko przepadnie, abyśmy byli 
razem. w 
— Byłbym był ci powiedział, żebyś ze mną| Wyjechawszy z miasta, skręcili ku Radecznicy 
szła, ale się bałem, że nie chcesz. w lasy. Do Bystrzycy nie wrócili już nigdy... 
„— Oj, ty fujaro, ta gdzież jabym tu bez cie- W obozie 
bie została. Albo może tybyś sam poszedł? a 
Chyba nie. 
Byłbym był nie poszedł sam, nie wiedzia- 
iem był, jak zrobić — odpowiadał Józef, który 
prawie zawsze używał czasu zaprzeszłego za- 
miast przeszłego. 
Ne drugi dzień rano — dwa mierzyny tłuste 
ale nie bardzo rasowe ciągnęły po lekkiej gru- 
dzie rannego przymrozku oboje Turskich. On i 
ona we futrach. On w lisiurce, ona w kunim 
kaftanie siedzieli na derach okrywających gro- 
chowiny, obstawieni workami owsa, wiązkami 
siana i zawiniątkami Pod grochowinami spo- 
czywał wypróbowany sztucer Turskiego, proch, 
kule i kapiszony, oraz ładownice, napakowane 
gotowemi ładunkami. W nogach spoczywał tęgi 
wyostrzony topór, owinięty w słomę. Parę ko- 
białek ze solonem mięsem, chlebem, solą i jaja- 


kożuszkach żółtych 1 czerwonych czapkach 


siedzieli Turscy — Józef i Kazia. 


cym tuż przy bryce. Jechali bez drogi przez 
las, omijając pnie i krzaki, raz podskakując na 
wystających korzeniach, to znów tonąc w mięk- 
kich zeschłych liściach i mchach. Wokoło las 
mięszany, przetykany gdzieniegdzie sosnami — 
które sięgały wysoko, szukając dla swoich igla- 
stych baldacków, światła, 

Między drzewami zaczęły majaczyć jakieś 
ruchome postacie i szare szałasy z gałęzi, ob- 
sypane liściem zeschłym, lub złotawe, okryte 


nieociosanych, wspartych na widłach, gałęzi, 


czułka okowity. wbitych w ziemię, pod derkami, burkami, z tor- 


z białem, odprowadzała do komendanta bryczkę | kożuszku, pokrytym szarem suknem, 
zaprzężoną w dwa tłuste mierzyny; na bryce| wanych butach do kolan i z pałaszem bł 
Turski po-|cym u boku. Cze 
woził i gawędził z komendantem pikiety, jadą-| powyżej łokcia 


słomą. Konie stały rzędami, przywiązane do jod 


cesarza przyjęte. 

Co potem się stanie, to zagadka niedalekiej 
przyszłości. Być może, że po odrzuceniu tych pro- 
pozycyj, Kossuth znowu zmieni swoją ofertę, 
być także może, że Wekerle go znowu przelicy: 
tuje, ale być też może, że przyjdzie gabinet 
nieparlameniarny, który będzie tylko wy- 
konawcą woli korony. Nie brak głosów, które 
uważają tę ostatnią eweutualność za najprawdo- 
podobniejszą. Sz. 


Gakizet prowizoryczny, 
(Tel. „N. Rei“) 
Budapeszt, 1 października. 

Dzienniki donoszą, że cesarz dlatego nie przy- 
jął jeszcze ostatecznie dymisyi gabinetu Weker- 
lego, ponieważ czyni usiłowanie, aby utrzymać 
obecną koalicyę. Gdyby się to nie udało, pra- 
wdopodobnem jest powołanie gabinetu prowi- 
zorycznego pozaparlameniarnego, rozwiąza- 
nie Sejmu węgierskiego i rozpisanie no- 
wych wyborów. 5 

Utrzymanie obecnej koalicyi jest tem mniej 
prawdopodubnem, ponieważ stosunki między par- 
tyą niezawisłości a partyami dualistycznemi 
nadzwyczajnie się zaostrzyły. 

Organa partyi niezawisłości atakują dziś 
ostro Wekerlego i innych przywódców 
dualistycznych, szczególnie zaś występują prze- 
ciw Wekerlemu, za zwalczanie banku samodziel- 
nego w ostatniej jego mowie w Sejmie. 

Wielkie zaniepokojenie wywołała w poselskich 
kołach węgierskich wiadomość, że Christof- 
fy otrzymał powołanie do cesarza i wyjechał 
do Wiednia. 


Sejm I Rata państwn. 
(Telefonem. 7 77 


Wiedeń, 1 października, 

„N. Fr. Presse“ donosi ze Lwowa: 

Przywódcy stronnictw polskich otrzymali in- 
formacyę, że sesya sejmowu potrwa do 
16 października, a Rada państwa 
zbierze się 20 października. W razie 
wznowienia w parlamencie obstrukcy: nastąpią, 
według informacyj polskich, rządy na pod- 
stawie $ 14. Rząd nie rozwiąże parlamentu, 
ponieważ nowe wybory odbyłyby się pod ha- 
słem walki niemiecko-słowiańskiej i wywołałyby 
tylko większe zaostrzenie sporu narodowościo- 
wego. 

Mimo istniejących trudności, uważają w pol- 
skich kołach poselskich za możliwe, że w Izbie 
posłów uda się stworzyć większość zdolne 
do pracy i utworzyć gabinet posiadają- 
cy jej zaufanie. 


kwa manokana dowi w kistyi 


W Wiedniu obraduje od kilku dni tegoroczny 
zjazd niemieckiego „Związku dla polityki so- 
cyalnej". Zjazd ten zgromadził spory zastęp ko- ` 
ryfeuszów i powag z dziedziny socyologii tak 
z Rzeszy niemieckiej, jak i z Austryi. Spodzie- 
wać się należało, że już ze względu na to, iż 
obraduje w państwie zaledwie w jednej czwar- 
tej części niemieckiem, zjazd ten ograniczy się 
wyłącznie do kwestyi socyalnych, że utrzyma 
się na poziomie ściśle naukowego zgromadzenia, 
wobec czego też inne narody Austryi przebieg 
jego obrad z życzliwem zajęciem „Śledzić będą 
mogły. Tymczasem stało się Inaczej. Z czysto 
naukowego stanowiska zjazd ten poniekąd ze- 
pchnięty został przez prof. Adolfa Wagnera 
z Berlina, który wygłosił mowę nawskróś poli- 
tyezną, prowokującą w wysokim stopniu inne 
narodowości w granicach Austryj. Jej znacze- 
nia nie zmniejsza bynajmniej okoliczność, że 


BU 07 W TRZE WSZ EET PO TW TE LOW g 


bami obroku u pysków. Koło nich uwijali się 

ludzie, w kożuszkach, czamarkach n 

burkach albo chłopskich sukmanach. 
Tu i owdzie buzowały - ognie, 


Po chwili wyszedł mężczyzna trzydziesto- 


a wacie, jkilkoletni, brunet z brodą, w żółtym kożuszku, 


w czerwonej czapce z białą kokardą i białą 


w których | wstążką, szeroką na dwa palce, przepasaną przez 


trzeszczały suche igły sosen, zajmując się ostrym, | prawe ramię do lewego boku. 


szybkim płomieniem, buchając białym, wonnym 
dymem i iskrami. 


— Nazwisko? — spytał ostro. 
— Józef Turski — odrzekł spokojnie mąż 


Przy ogniach stojąc, siedząc lub leżąc, gawę- | Kazi. 


dziły grupy ludzi młodych, między którymi kie- 
dy niekiedy ukazywały się twarze marsowe 
z siwemi wąsami. 

Dalej na otwartem miejscu stało parę szała- 
sów większych, zabezpieczonych od deszczu nie- 
przemakalnem płótnem. Przed jednym z nich 


przechadzał się pieszy żołnierz z dubeltówką | lepszą, ale ja z mego 
na ramienia. Przed ten szałas zajechała brycz- | rzekł 
Pikieta, złożona Z trzech kawalerzystów, w |ka razem z pikietą. " 
Z szałasu wyszedł jakiś młody chłopak w|bi 


w lakieio- 


wstążka obejmow I 

Fia rękaw "gp sj 

ie dawszy lejce żonie, 1 zaczął grzebać 

5, okno. Wydobył zwój sztućców 1 ła- 

downic, stanął, trzymając to wszystko w ręku, 

i patrzył pewnym i spokojnym wzrokiem na 
adjutanta. 

— Obywatel do partyi przyjechał? A ta pa- 
ni? — spytał adjutant, wskazując palcem na 
Kazię. . > 

— Ja jestem jego żoną i przyjechałam z nim 
razem. Nie mamy dzieci.. Zostanę z mm.. — 
rzekła stanowczo za męża Żona. 

Oficer salutował Kazi i wszedł napowrót do 
szałasu. 


— Czem byłeś ? 

— Leśniczym. 

Strzelać dobrze umiesz? 

Bogu dzięki. 

Broń dobra? , 

— Czy dobra — te mie wiem, może „macie 
sztucera rzadko chybiam — 
wołno i spokojnie Turski. 1 

— Panie komendancie, on wcale nie chy- 
a — rzekła, uśmiechając się, Kazia. 

— Tym lepiej, panie Turski — odrzekł już 


yszczą- | grzeczniej Ćwiek, on to był bowiem komendan- 
ała ma |tem partyi, do której przyjechali Turscy. 


— A konie wasze? 

— Nasze, panie komendancie. 

— Mówił mi adjutant, że i pani Turska do 
nas 1 że chce zostać. 

— Tak, panie komendancie. Nie było po co 
w domu zostawać... Dzieci nie mamy. 

— Może się pani nam przydać i to bardzo, 
bo taka kuryerka, która ma męża w obozie, 
zawsze napowrót do obozu trafi.. do męża. 

— O tak, panie komendancie. 

— Niech pani raczy zejść z bryczki i wejśj 
do namiotu. (C. d. n.) 


—Ů — Idzi 
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wygłoszona ona została nie na posiedzenin zjaz- 
du, lecz podczas bankietn. Ponieważ mowa 
ta wywoła zapewne głośne echo w słowianskiej 
prasie, a prawdopodobnie także w parlamencie 
anstryackim, przytaczamy z niej następujące 
najjaskrawsze ustępy. 

Prof. Wagner złożył na wstępie płomienny 
hołd Niemcom anstryackim za ich gorące poczu- 
cie narodowe, za ich bohaterskie walki w obro- 
nie granie nieimczyzny, za powstanie Tyrolczy- 
ków i za złamanie potęgi tureckiej pod Wie- 
dniem. Sobieski dla tego pana wcale nie istnie- 
je. Nie jemu też, lecz Niemcom i Habsburgom 
Węgrzy — jego zdaniem — wdzięczni być po- 
winni za wyzwolenie ich z pod jarzma tureckie- 
go. Następnie wyraził mowca nubolewanie, że 
stosunki polityczne oderwały Niemców austrya- 
ckich od macierzy niemieckiej. Rozdział to atoli 
tylko polityczny, lecz nie narodowy i kultural- 
ny. Niemcy w Austryi stali się pionierami nie- 
mieckiej kułtury na wschodzie, i wszystko, co 
w dziedzinie kulturalnej zdziałano w monarchii 
habsburskiej, jest wyłącznie dziełem N iem- 
ców. Lecz, co jeszcze niedawno uważano za 
miemożliwe, dokonało się niemal cudownie. Niem- 
cy austryaccy i Niemcy z Rzeszy zbliżyli się 
dziś do siebie ściślej, niż w dawniejszych wie- 
kach. Habsburgowie i Hohenzollernowie podali 
sobie ręce do szczerego pokoju. Marzenie Szwar- 
zenberga o jednej wielkiej niemiecko-austrya- 
ckiej potędze państwowej z siedmdziesięciomilio- 
nową ludnością, ziściło się i to nawet w wspa- 
nialszej jeszcze formie, ponieważ oba te Ściśle 
dziś z sobą sprzymierzone państwa, reprezentu- 
ją potęgę 110 milionów ludności z kilknmilio- 
nową armią. Prof. Wagner zaanektował więc 
już dla Niemiec bezwzględnie, także czterdzieści 
milionów Słowian, Węgrów i Rumunów austrya- 
ckich! 

Austrya — wywodził on dalej — stoi dziś 
na straży południowych granie naszego cesar- 
stwa. Spodziewać się też możemy, że tak samo, 
jak my, Niemcy z północy, staliśmy się dla niej 
niedawno osłoną, gdy groziła jej burza wojenna. 
Austro-Węgry i naszą będą osłoną, 
gdy nad nami zawisną ciężkie czasy 
i groźne niebezpieczeństwa, które 
przecież bynajmniej nie są niepra- 
wdopodobne, a nawet czasowo mo- 
że wcale niezbyt dalekie. Ścisła łącz- 
ność obu armij, austryackiej i niemieckiej, jest 
czynnikiem siły nietylko w zuaczenin arytmety- 
cznem, i jeśli dziś nietylko obaj władcy, lecz i 
oba państwa wiernie stoją obok siebie, możemy 
spokojnie śpiewać: „Lieb Vaterland magst ruhig 
sein, fest steht die Wacht am Rhein — und 
an der Donan“! 

Oto w głównych zarysach treść mowy berliń- 
skiego profesora, Uważa on Austryę za państwo 
nawskróś niemieckie, które powinno wysługiwać 
się jedynie niemieckim interesom. Ludy 
słowiańskie i Madziarów traktuje prof. Wagner 
jako „quantité nógligeable* ignoruje zupełnie 
ich odrębne interesy i wogóle uważa narody te 
jedynie za bierną masę. 

Znamienną zaś rzeczą jest, że za te pełne 
szowinistycznej buty i uroszczeń wywody po- 
dziękował Wagnerowi następny mowca br. Ple- 
ner i że prasa wiedeńska wprost się nad niemi 
unosi i wyraża nadzieję, że znajdzie ona silny 
oddźwięk w sercach Niemców austryackich. 

[nny zapewne oddźwięk wywoła ona wśród 
łudów nie-niemieckich, o czem się p. Wagner 

-rychła zapewne przekona. 
E E E O << | 


Z podróży Cooka. 


W „New York Herald“ pisze Cook w dalszym 
ciągu o swojej podróży do bieguna: 

Lód dokoła był bardzo popękany. Czarne linia 
wody, z której bnuchały kłęby pary, ciągnęły się 
ze wszystkich stron. Wielka różnica między tem- 
poraturą wody a powietrza, wynosząca 76 stopni 
Fahrenheita, sprawiała, że woda w rozpadlinach 
zdawała się gotować, 

Spieszno nam było z wydostaniem się z tej stre- 
fy ruchomych lodów. Niewiele więc czasu tracąc 
na przyrządzanie śniadania, stopiliśmy tylko nieco 
śniegu, aby lodowatą wodą ugasić pragnienie i za- 
braliśmy się do pracy koło wydobycia z puszek 
pemmikana. Przemarznięci, z zosztywniałemi pal- 
cami, namęezylliśmy się nad tem dość długo. Osta- 
tecznie, wydobywszy dostateczne półfantowe racye 
tego, z mrozu, jak kość, twardego mięsa, ruszyliśmy 
w drogę, gryząc powoli nasze śniadanie, co dostar- 
czało żołądkowi potrzebnego opału, zęby zaś chro- 
piło przed bezowocnem szczękaniem. 

Po krótkich poszukiwaniach, znalazłszy wygodne 
przejścia ponad rozpadlinami, ruszyliśmy raźno ku 
północy, mimo, že wiatr zachodni niósł ze sobą 
okropne zimno, Była to najzimniejsza pora pod 
biegunem. W tych okolicach zaś nigdy nie można 
o sobie powiedzieć, że się jest do wszystkiego przy- 
zwyczajonym, Jedną z takich tortur, do których 
niepodobna się przyzwyczaić, a których ofiarą paść 
musi każdy podróżujący tamtędy, jest gruba maska 
lodowa, która na takim wietrze w mgnieniu oka 
pokrywa całą twarz i głowę. Para wodna, wyde- 
chana przez usta, ścina się natychmiust w kry- 
ształy, które osadzają się na brwiach i rzęsach, 
brodzie i wąsach. Po chwili od głowy po Bzyję 
jest się obmarzniętym i obwieszonyma większymi | 
mniejszemi stalaktytami lodowemi, które sprawiają 
idącema niewypowiedzianą męczarnię. Najboleśniej 
jednak daje się odczuwać obmarzanie włosów, ro- 
anących w nosie. Eskimosi radzą sobie na to w ten 
sposób, że wyrywają z twarzy wszystkie włosy 
z korzeniem. Stąd całkowity niemal brak zarostu 
u mężczjzn tego plemienia. 

Dnia 26 marca wieczorem dystansometer nasz 
tudzież inne metody miernicze wykazały, że znaj- 
dajemy się pod 84 stopniem i 24 minutami półno- 
cnej szerokości, a 96 stop. 53 miuntami zachod: 
n'ej długości. 

Przewidując burzę od strony ciągle zachmarzo- 
nego zachodu, staranniej, niż zwykle, zbudowaliśmy 
naszą chatkę lodową, ciesząc się myślą o rychłym 
wypoczynku w workach do spania, 

Resztę ostatniego swego artykułu poświęca Cook 
opisowi wrażeń, jakich się doznaje podczas wędrówki 
po tyeh nieskończonych polach lodowych wśród 
szumu i gwizdu lodem smagającego wiatra. 

Wrażenia te są naturalnie smutne, Wśród nu- 
żącej niesłychanie monotonii otoczenia, okryty lo- 
dem człowiek może o jednej tylko myśleć przyjem- 
ności — o wyspaniu się w jakiemś miejsca od 
wiatru osłoniętem. u 

To też Bmiały podróżnik, nie czekając dnia tego 
zmroku, przystąpił rychło do budowy „domku“, 
w. któr, towarzysze przy- 


f ym wkrótce on i jego obaj 
wi i do rozbierania się i „rozmrażania“, Kolejno 
jeden po drugim — bo dla wszystkich trzech na- 


Ostrożnie!! 


NOWA REFORMA 


raz nie byłoby miejsca w lodowym „iglusie* — | onegdaj w nocy obrabowali sklep z ubraniami i 
zdejmowali oni papucie i pantalony niedźwiedzie, | z towarem bławatnym Holzmanna, przy ul. Ger- 


włażąc natychmiast w swoja worki do spania. Po- 
tem dopiero do połowy wychyłając się z worków, 
mogli przystąpić do gotowania herbaty, na co w tem 
strasznem zimnie potrzeba około godziny czasu. 
Dopiero po wypiciu gorącej harbaty odtajały im 
twarze, tak, że podróżnicy rozkoszując się uczuciem 
ciepła i swobodą swych nóg zwolnionych z ciężkich 
spodeń niedźwiedzich, mogli pogrążyć się wa śnie, 
stanowiącym w tych stronach jedyną przyjemność 
człowieka, 


Xeonika. 
Kraków, 1 października. 


Dar Grenwaldzki. Do administracyi „N. Refor- 
my“ nadesłali na „Dar Grunwaldzki“; 

F. K. z okazyi zebrania towarzyskiego w Olszy 
4 K 70 h; Bronisława Passendorferowa z Kobie- 
rzyna 4 K (piąta rata). 

Z resursy urzędniczej w Krakowie. Dnia 2 
b. m. odbędzie się zgromadzenie członków i ich 
rodzin, celem omówienia nowych projektów skute- 
cznego zwalczania drożyzny. Dnia 9 b. m. przed- 
stawienie amatorskie (I. Prolog. II. „Okrężne*, ko- 
medya J. Korzeniowskiego w 2 aktach ze śpiewa- 
mi i tańcami); dnia 23 b. m. przedstawienie „Klu- 
bu kawalerów* Bałuckiego; dnia 31 b. m. walne 
zgromadzenie członków resaray. Porządek dzienny: 
a) Sprawozdanie wydziału, b) sprawozdanie komi- 
syi rewizyjnej, c) wnloski wydziału, d) wnioski i 
interrelacye członków. 

Pogrzeb ś. p. prof. dr Stanisława Zaręczne- 
go, przypominamy, odbędzie się jutro w sobotę o 
godzinie 4 po południu z kaplicy cmentarnej w 
Krakowie. Prezydent dr Leo rozesłał zaproszenia, 
wzywające radców miejskich do wzięcia udziełu 
w pogrzebie tego zasłużonego dla gminy m. Kra- 
kowa męża. 

Prezydyam krakowskiego Towarzystwa techni- 
cznego zaprasza swych członków do wzięcia udziału 
w odprowadzeniu zwłok ś. p. prof. St. Zaręcznego 
na miejsce wiecznego spoczynku. Ś. p. St. Zarę- 
czuy, jako zuakomity geolog, brał czynny udział 
przy poszukiwaniach wody dla Krakowa i gorliwie 
pracował z é. p. Rotterem nad badaniami terenów 
wodonośnych w okolicach Krakowa. 

Od znanego artysty rzeźbiarza p. Stan. Lewan- 
dowskiego z Wiednia otrzymujemy następujące sło- 
wa, oddające cześć zmarłemu profesorowi: 

Ś. p. Zaręczny należał do tych, którzy uczyli 
i kochali swego ucznia, to też wszyscy Bzano- 
waliśmy go i pamięć jego czcimy. Nie nosiliśwy 
mandurków, jakie mają strzedz moralności ucznia, 
nie mieliśmy oficerskiego poloru, który ma nada- 
wać nczniowi „należny mu wygląd* — mieliśmy 
często wypłowiałe i stargane kurtki, ale biły pod 
niem serca młodziutkie, a zdrowe, pieściły się w 
nich i rosły ideały miłości ojczyzny i pracy dla 
niej wydatnej. Zawdzięczamy to naszym nauczycie- 
lom, tej goneracyi, która jaż nas opuszcza: Mazur- 
kiewicz, ks. Józefczyk, Rozmuski, Zathey, a teraz 
Zaręczny. Dopóki żyjemy, czcijmy ich pamięć i 
wskazujmy na nich, jak ua naszych nauczycieli 
i serdecznych przyjaciół. 

Wiec urzędników bankowych i kas oszczęd- 
ności odbędzie się w Krakowie, w sobotę 2 paź- 
dziernika o godzinie 6 wieczór w sali Rady po- 
wiatowej, (Pijarska 1) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie przez prezesa krakowskie- 
go Koła Związku U. b. i K. O. 2) Położenie urzę- 
dników bankowych i kas Oszczędności. 3) Dotych- 
czasowa działalność Związku i program na przy- 
szłość (delegat Związka p. Allina.) 4) Wnioski i 
interpelacye. 

Z teatru ludowego. „Czarodziej z nad Nilu“, 
piąty z rzędu utwór muzyczny, wystawiony wczo- 
raj w teatrze ludowym za dyrekcyi p. Rygiera, 
należy do operetek, jakie dawno zeszły z repertoa- 
ru naszych teatrów, a dodać należy, zeszły ze szko- 
dą miłośników prawdziwie ładnej, bezpretonsyonal- 
nej muzyki. Wiedeński wale, ta wieczna oś i kan- 
wa, naokoło której i na której wszyscy nowocześni, 
zwłaszcza niemieccy kompozytorowie suują swoje 
utwory, przejadł nam się do przesytu, dlatego by- 
ło wskazanem wskrzesić którą z operetek dawnego 
repertoaru, o poważniejszym podkładzie muzycznym, 
o pewnej Btylowości w kompozycyi, a do takich 
utworów należy „Czarodziej z nad Nilu* Wiktora 
Herbeta, Przewaga chórów nad partyami solowemi, 
niezwykła melodyjność tych ostatnich i pewien li- 
rjzm, rozlany w poszczególnych częściach partytu- 
ry, oto cechy utworu Herberta, czyniące „Czaro- 
dzieja z nad Nilu* nader wdzięcznym przedmiotem 
dla ucha, mimo niedorzecznego libretta. Treść ope- 
retki przedstawia w karykaturalnem ujęciu losy 
magika Kibaczki na dworze Ptolomeusza XIII gi 
aferę miłosną córki królu, Kleopatry z nadwornym 
muzykiem. 

Jak było do przewidzenia, „Czarodziej* zyskał 
powodzenie zupełne pod względem wokalnym, co 
należy przypisać zabiegliwości i staranności kiero- 
wnika muzycznego p. Isakowicza. Zasługa powo- 
dzenia przypadła w pierwszym rzędzie chórom, (po- 
czątek aktu II, serenada chóru żeńskiego). Z grona 
przedstawicieli partyj solowych wybili się; p. Feli- 
cze (Kleopatra), której głos brzmiał czysto i dźwię- 
cznie i p. Sydor (Ptarmigan), śpiewak o głosia do- 
brze postawionym, szwaukujący tylko nieco w grze 
zbyt nieśmiałej. Żywioł komiczny reprezentowali 
pp. Poleński (Ptolomeusz, XIII) i Tarski (Kibaczki 
magik), bez szarży bauwiący audytoryum; w par- 
tyi Cheopsa, proroka pogody, dał p. Strzałkowski 
dowód, że umie rozporządzać ekonomicznie głosem. 
W rolach pomniejszych zaznaczyli się dodatnio p. 
Jejde (wieiki kapłan Oziris) p. Grabowska, (żona 
Króla), oraz pani Zielińska pełna powabu i szy- 
ku w roli Ramzuńcia, młodocianego ucznia ma- 
gika. Nowe dekoracye i kostyumy oraz wzmożone 
liczebnie chóry, przyczyniły się do powodzenia wie- 
czoru. Balet w akcie drugim, „pas de trois“ od- 
tańczony przez rodzeństwo Stanisława, Wandę i 
Adelę Sachsów, był gorąco oklaskiwany przez licz- 
nie zebraną publiczność, która także durzyla okla- 
skami wykonawców partyj śpiewnych. Z. P. 

Komunikują nam: Sztuka w 5 aktach Anieli 
Kallas p. t. „Powtórne małżeństwo“, będzie ode- 
graną w sobotę po raz pierwszy. Główną rolę od- 
tworzy dyr. Rygier, inne role odegrają pp. Halni- 
cka, Gawlikowska, Grabowska, Kolman, J. Rygier, 
Jarmiński i inni. 

Najbliższą nowością w dziale operetkowym bę- 
dzia piękna trzyaktowa operetka Stranssa p. t. 
„Zemsta nietoperza”. 

Przejazd arcyksięcia. Dzisiaj] rano o godzinie 
6 m. 48 przejechal przez Kraków arcyksiążę Fran- 
ciszek Salvator, wracający z Wysokiej, z polowa- 
nia, do Wiednia. 

Wielka kradzież z włamaniem. Jak już dono- 


trudy. Ma to być trzech znanych policyi oprysz- 
ków, których policya spodziewa się w tych dniach 
ująć. Wczoraj rano zdołano odebrać część łupu; 
mianowicie robotnicy pracujący w składzie drzewa 
p. Schónberga przy ulicy Grzegórzeckiej znaleźli 
pod belkami akryty worek, w którym znajdowało 
się pięć sztuk materyi różnokolorowej, zarzuika 
popielata nowa, trzy pary spodni, marynarka itp. 
które Holzmann rozpoznał jako swoją własność. 
Widocznie będąc przeciążeni łupem, złodzieje u- 
kryli część tegoż pod belkami, lecz nim zdołali 
przyjść po zabranie „swojej* własności, rzeczy te 
policya zabrała, jako corpus delicti, kradzieży. 

Skok z drugiego piętra. Nareszcie po trzech 
dniach dochodzeń, stwierdziła policya, kim jest ów 
mężczyzna, który w poniedziałek wieczór skoczył 
z okna II piętra szkoły na Smoleńsku, w ucieczce 
przed pościgiem policyi. Ma to być niejaki Ludwik 
Kociołek, 22-letni czeladnik blacharski, rodem z Kra- 
kowa, dłuższy czas zostający bez zajęcia. Przy Ko- 
ciołku, którego sian zdrowia znacznie się poprawił, 
znaleziono kartkę zastawniczą Banku hipotecznego 
na zegarek, zastawiony na 60 koron. Policya przy- 
puszcza, że zegarek ten, wartości co najmniej 200 
koron, pochodzi z kradzieży, Jest to męski zegarek 
o trzech kopertach, złoty, mający na obu zewnętrz- 
nych kopertach w środku tarczę, okoloną ośmiu 
grawirowanemi gwiazdami. Kociołek tłómaczył się, 
Że kartkę zastawniczą kupił od jakiegoś nieznajo- 
mego w Przyrowie. Ponieważ policya miała stwier= 
dzić, że Kociołek od dłuższego czasu nigdzie nie 
pracowa?, a Żył dostatnio, przypuszcza, ża Kociołek 
trudnił się kradzieżami, a w obawie ich wykrycia 
wolał zaryzykować życie skokiem z okna, niż się 
dać ująć policył. 

Ucieczka z Sądu. Jak donieśliśmy onegdaj, po- 
licya aresztowała za kradzież 16-letniego Adama 
Saniternika i osadziła go w aresztach, celem śledz- 
twa. Saniternik miał być świadkiem w toczącej się 
od dwóch dni sprawie karnej przed przysięgłymi, 
przeciw szajce włamywaczy z Ćwikiem na czele. 
W chwili gdy policyant przyprowadził na korytarz 
sądowy Saniternika, by czekał swej kolei wywoła- 
nia, chłopak skorzystał z chwilowej nieuwagi poli- 
cyanta i uciekł z gmachu. Saniternika poszukuje 
policya i sąd Earny. 

Aresztowania. Za kradzież roweru w Wadowi- 
cach, na którym przyjechał do Krakowa, areszto- 
wano wczoraj niejakiego Józefa Windischa, 16 lat 
liczącego wyrostka, — Dalej aresztowano Piotra 
Hajduka z Szopinie za okradanie podróżnych w po- 
ciągach, oraz Dymitra Ciołka, który za specyalność 
obrał sobie okradanie emigrantów wyjeżdżających 
do Ameryki. - 

Szajka włamywaczy przed sądem. Dzisiaj w 
drugim dniu rozprawy przeciw Michałowi Ćwikowi 
i wspólnikom, przesłachiwauo resztę świadków, z 
których kilku obciążyło bardzo swemi zeznaniami 
podsądnych. 

O godzinie 12 w południe przewodniczący zam- 
knął postępowanie dowodowe, poczem przystąpiono 
do ułożenia pytań, ais 

Wyrok spodziewany jest około godz. 4 po po- 
tudniu. z. = = 

Czyja zguba? W nocy z 29 na 30 z. m. zna- 
lazła służba kolejowa w pociągu osobowym nr 7, 
jadącym z Wiednia do Krakowa, pugiiares zawie- 
rający 600 koron. Po udowodnieniu własności, 
pugi!ares z pieniądzmi można odebrać w urzędzie 
policyjnym. 

W sprawie aresztowania niejakiego Korzystki 
za kradzież, p. Jao Korzystka, podurzędnik kole- 


jowy, prosi nas o zaznaczenie, Że nie jest iden- 
tyczny z aresztowanym i nie ma z nim nic wspól- 


nego. 
Z kraju. 


Zakopane, 29 sierpnia. (Obchód Słowackiego). 
W sierpniu r. b. zawiązał się w Zakopanem komi- 
tet, który wziął sobie za zadanie uczczenie setnej 
rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego. Program 
zamierzonych uroczystości był bardzo obszerny; zo- 
stał? jednak z biegiem czasu znacznie uszczuplony, 
gdyż ani zebrane, drogą składek publicznych, środ- 
ki materyalne, ani też gorliwość przeważnej więk- 
szości członków komitetu nis odpowiadały w zu- 
pełności początkowym założeniom. Odezwa komitetu 
wystosowana do mieszkańców i gości Zakopanego 
z prośbą o składki na rzęsiste oświetlenie szczy- 
tów, oraz na ursądzenie bezpłatnego obchodu ku 
czci poety, przyniosło w pełnym sezonie tylko 
404 kor. 50 hal. Z tej kwoty udało się pokryć 
zaledwie wydatki przedwstępne, oraz koszt zapale- 
nia stosu na Giewoncie, który swym płomieniem 
sześciometrowej wysokości dał znak do  powsze- 
chnej iluminacyi Zakopanego. Na urządzenie ianych 
zamierzonych uroczystości pozostało tylko 88 kor. 
17 hal. Wobec takiego Stanu rzeczy niepodobna 
było myśleć o bezpłatnym obchodzie w Dolinie Strą- 
żynskiej. To też podpisani na własną rękę podjęli 
myśl przypomnienia miejscowej publiczności przy- 
najmniej obchodem recytacyjno-muzycznym w sali 
„Morskie Oko“. Dzięki życzliwej pomocy i bezin- 
teresownemu współdziałaniu pp. Ireny Solskiej, 
Władysława Lenczewskiego, artysty teatrów war- 
szawskich, Ludomira Różyckiego, tudzież Stefanii 
Różyckiej, powiodło się ten zamiar urzeczywistnić. 
P. Irena Solska i p. Lenczewski, dali licznie ze- 
branej publiczności dnia 12 u. m, sposobność po- 
znania wspaniałego utworu wieszcza p. t. „Poeta 
i natchnienie“, p. Różycki zaś wraz ze swą mał- 
Żonką wykonał cały szereg fragmentów ze swych 
dzieł kompozytorskich, osnutych na motywach z poe- 
matów Juliusza Słowackiego, jak „Balladyna“ i 
„Beatrix Cenci“. Do powodzenia obchodu przyczy- 
nił się wielce artysta malarz p. Jan Remborski, 
który podjął się przyozdobienia sceny tudzież pp. 
Jan Skotnicki, Tymoń Niesiołowski i Kazimierz 
Wiikomirski, którzy dostarczyli artystycznych pro: 
gramów. Sprzedażą ich zajęły się pp. L. Sokoło- 
wska i Jadwiga Drzewiecka. Czysty dochód wyno- 
si 216 kor. 16 hal, który zgodnie z życzeniem 
artystów wykonawców, przeznaczamy na sprowa- 
dzenie zwłok Juliusza Słowackiego do kraju. Ste- 
fan Żeromski, Stanisław Wyrzykowski, Józef Ko- 
perny. 

Z Sierszy piszą nam: Wielką niedogodnością 
dla mieszkańców Sierszy jest fatalne połącze- 
nie kolejowe, uniemożliwiające wprost, mimo 
kolei na miejscu, jechanie pociągiem gdzieś dalej 
poza Trzebinię. Pociąg bowiem z Sierszy po połu- 
dniu odjeżdża o godz. 41/, a więc w Trzebini nie 
ma Żadnego połączenia, gdyż pociągi zarówno w 
stronę Krakowa, jak i Wiednia odchodzą wcześniej, 
wieczór znowu pociąg z Trzebini do Sierszy od- 
jeżdźa z powrotem po godz. 7, gdy pociągi z obu 
stron przychodzą do Trzebini między 8 a 9 wie- 
czór. W ten sposób całe to połączenie Sierszy 
z Trzebinią ogranicza się do możności zajechania 


siliśmy, policya jest na tropie włamywaczy, którzy |z Sierszy do Trzebini, co się zupełnie mija z prze- 


Przy kupnie past należy V63 
żądać wszędzie wyrażnie tylko TE 


znaczeniem kolei dla tej miejscowości i publiczność 
sierszeńska posługiwać się musi furmankami, aby 
zdążyć na odpowiednie połączenie kolejowe w Trze- 
bini. 

Brzesko, 30 września. (Wiec oświatowy. Odczyt). 
Dnia 26 b. m. odbył się staraniem powiat. Koła 
Związku naucz. lud. wiec oświatowy, w którym 
wzięło udział około 500 osób. Obrady zagaił kier. 
szkoły p. Seidl i na jego wniosek wiec przyłączył 
się do życzeń narodu, aby zwłoki Słowackiego spo- 
częły na Wawelu. Przewodniczącym wybrano adwo- 
kata dr Cygę. Po odczytaniu referatu przez p. J. 
Zajchowskiego I kilkugodzinnej dyskusyi, w której 
zabierali głos poseł dr DBernadzikowski, prezes 
Związku St Nowak, prof. Bromowicz, nauczyciele, 
oraz liczni włościanie pp. Stoc, Pudło, Opisła, Ma- 
rzec, Morys i inni, uchwałono jednogłośnie szereg 
rezolucyj w sprawie unarodowienia szkoły, ich do- 
brego zaopatrzenia, zwalczania alkoholizmu u mło- 
dzieży, ograniczenia nauki języka niemieckiego, 
usunięcia dwutypowości seminaryów i t. d. Uchwa- 
lono następnie założyć w Brzesku szkołę średnią 
i uchwalono rezalucyę, domagającą się zaprowadze- 
nia cezteroprzymiotnikowego prawa głosowania do 
Sejmu. 

W sobotę 9 października o godzinie 7 wieczór 
w sali Tow. kasyna w Brzesku odbędzie się na cele 
Towarzystwa ochotniczej straży pożarnej w Ło- 
niowach, odczyt p. Stanisława Jasińskiego na te- 
mat „Modernizm w sztuce“. Wstęp po 60 hal. 

Wojnicz, 29 września, (Wyścigi cyklistów). Ruch 
sportowy na prowincyi rozwija się, pomimo lichych 
torów, coraz bardziej. Dowodem tego były wyścigi 
urządzone przez wojnicki klub cyklistów dnia 19 
b. m. na torza Wojnicz— Tarnów i dnia 26 b. m, 
na torze Wojnicz—- Brzesko. Wyścigi ściągnęły do 
Wojnicza pokaźną liczbę kolarzy i zwabiły wszyst- 
kich prawie mieszkańców do startn. Dnia 19 b. m. 
urządzono dwa biegi. W pierwszym (6 klm.) star- 
towało trzech, z tych pierwszy przybył p. Broda 
po 11 min. 35 sek.; drugi, p. Babiński 11 minut 
42 Bek, W drugim (3 klm.) pierwszy przybył p. 
Szotek w 5 min. 55 sek., drugi p. Leibe! (6 min. 
38 sek.). Dnia 26 b. m. urządzono również dwa 
blogi. W pierwszym (15 klm.) pierwszym był p. 
Bulaga (32 min. 9 sek.), drugim p. Babiński (32 
min. 49 sek.), trzecim p. Solakiewicz (33 min. 9 
sek.). Drugi bieg (LO klm.), Startowało sześciu. 
Pierwszy p. Szotek (21 min. 6 sek.), drugi p. Pio- 
trowski (22 mln. 45 sek.), trzeci p. Kępiński (23 
min- 15 sek.), czwarty p. Lwibel (27 min. 3 sek.). 
* Pogoda była idealna, tylko górzysty tor nie po- 
zwalał na zyskanie większej chyżości, Uroczyste 
rozdanie „blach“ w sali „Sokoła“ wojnieklego, a 
zarazem wyścigi o mistrzostwo Wojnicz— Bochnia, 
odbędą się bez względu na pogodę w niedzielę *3 
pażdziernika. 

Wadowice, 30 września, (Rocznica Słowackiego). 
Wadowicki komitet obchodu jubileasza Słowackie- 
go, po dokonaniu zmian w prezydyam (prezesem 
wybrany burmistrz dr Opydo, sekretarzem ks. prof, 
Macheta) ustalił mniej więcej program uroczystości 
w Wadowicach. Uroczystość główna, poprzedzona 
odczytami o Słowackim i uroczystością gimnazyal- 
ną, na której między innemi odegrają uczniowie 
kilka scen z „Kordyana*, odbędzie się w jednym 
z ostatnich dni października. W dniu tym świąte- 
cznym, po uroczystem nabożeństwie z kuzaniem, 
odbędzie się pochód reprezentacyi miasta, towa- 
rzystw i szkół tutejszych na ulicę Trybunalską 
wyższą, którą Rada miejska uchwaliła nazwać ali- 
cą Juliusza Słowackiego. Na ulicy tej odśpiewa 


chór kantatę na cześć Słowackiego i przemówi bur- 
mistrz miasta, Przez cały dzień iluminacya kart- 


kowa, a wieczorem przedstawienie „Mazepy* przez 
amatorów tutejszych, Dla zaznajomienia szerszych 
warstw ludności z postacią Słowackiego, z jego 
życiem i twórczością poetycką postanowił komitet 
zakupić odpowiednią ilość portretów, dzieł i życio- 
rysów poety i rozdać darmo, a dla przysporzenia 
funduszów na sprowadzenie zwłok i na pomnik we 
Lwowie, rozesłał kilkaset odezw w powiecie z proś- 
bą o datki, w samem zaś mieściu porozdawał listy 
do zbierania składek. 

Stanisławów, 28 września. Plerwsza w kraju 
szkoła pasieczniczo-ogrodnicza i sa 
downicza, zakład sztucznego wygrzewania pszczół 
i fabryka uli, zostanie otwartą w Stanisławowie 
l stycznia 1910 r. Zadaniem tej szkoły będzie 
kształcić pasieczników-amatorów, jak również pa- 
sieczników zawodowych, którzy zarazem będą ogro- 
dnikami i sadownikami i urządzać pouczające od- 
czyty o pasiecznictwiae po sąsiednich miastach 
i wsiach. Kursa teoretyczne i praktyczne dla pa- 
sieczników:zawodowych rozpoczynać się będą z dniem 
1 marca, a kończyć w październiku, dla pasieczni- 
ków-amaturów bęoą się odbywały specyalne kursa 
tygodniowe i miesięczne w czasie odpowiednim dla 
kandydatów. Zakład pasieczniczy będzie dostarczał 
wcześnie na wiosnę rojów sztucznie wygrzewanych, 
podręczników o zraformowanem pasiecznictwie, przy- 
borów pasieczniczych i uli, na które już od teraz 
przyjmuje zamówienia i udziela wszólkich infor- 
macyj zarząd przyszłego zakładu przy ulicy Kazi- 
mierzowskiej |. 140 w Stanisławowie. 

Brak szkoły pasieczniczaj w naszym kraju da- 
wał się bardzo odczuwać, dlatego z radością powi- 
tać należy fakt założenia tej szkoły, Zaznaczyć 
należy, że kierownikiem jej będzie p. Grzegorz 
Monasterski, autor podręcznika o zreformowanem 
pasiecznictwie i wynalazca ua znakomitej kon- 
strukcył, którego zalety podniesiono w r. bież. 
w całej prasie, 

Tarnopcl, 29 września, (Afera podatkowa). — 
Aresztowaui pod zarzutem malwersucyi w urzędzie 
podatkowym w Nowem Siole urzędnicy Lubowlecki 
i Wawrowski zostali onegdaj wypuszczeni na wol- 
ność, na wniosek prokuratoryi państwa w Tarno- 
yolu, jadnakowoż toczy Bię przeciw nim dochodze- 
nis karne w dalszym ciągu i rozszezono je na asy- 
stenta Perfeckiego. Jak się okazało, brakująca kwo- 
ta wyniesie około 1600 koron, z czego poborca 
Lubowiecki pokrył juź około 1100 koron. Deficyt 
poborcy Lubowieckiego miał powstać wskutek po- 
myłki przy wydawania pieniędzy, natomiast dwaj 
pozostali urzędnicy nie mogą dokładnie wytłoma- 
czyć deficytu. Na pokrycio jego nie wpisywali 
przez pewien czas wpływającej gotówki do ksiąg, 
jednak z zamiarem oddania tych kwot. 


Ze świata. 


Z wystawy w Częstochowie. Z Częstochowy 
donoszą: Już tylko kilka dni oddziela nas od ter- 
minu zamknięcia wystawy, co jak wiadomo nastąpi 
w nadchodzącą niedzielę, dnia 3 października. Na 
dzień ten spodziewane są liczne wycieczki, poczem 
Częstochowa pogrąży się w dawnej powszedności, 
Pielgrzymowauie ludu na Jasną Górę potrwa jə- 
dnak jeszcze czas pewien, gdyż dopiero po Wszyst- 
kich Świętych kończą się pielgrzymki ludowe. 

Dla tego ludu pozostaną na stałe w parku jasno- 
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górskim trzy fandamentalne budowle, mianowie wzo 
rowa chata włościańska, Muzeum Warsz. Tow. hy 
gienicznego i pawilon przemysłu ludowego. 

Z tych trzech wymienionych instytucyj pątnicy 
częstochowscy więcej korzyści osiągnąć mogą, niż 
z całej wystawy, ale rzecz prosta, pod tym warun= 
kiem, że chata, muzeum i pawilon posiadać będą 
stałego instruktora, który udzielać będzia odpowie» 
dnich objaśnień, 

W dniu zamknięcia wystawy ogłoszona będzie 
całkowita lista nagród, już po uwzględnieniu rekla- 
macyj I powtórnych jury. Akt ten odbędzie się w 
sali Muzeum hygienicznego, przy udziale wszyst- 
kich członków komitetu wystawy, obecnych i przy- 
byłych członków jury, oraz wobec wystawców. 

Świeżo ogłoszone zostały nagrody, prayznane tym 
wydawnictwom, które mają wspólność z wystawą, 
t. j wydawnictwom ludowym. Przyznano: Dyplom 
aznania „Gazecie Świątecznej”, medal ałoty „Zorzy* 
(wychodzącej obecnie pod tytułem „Zaranie*), wiel- 
kie medale srebrne: tyg. „Głos Ludu“ i tyg. „Zoe 
rza Wileńska, medal srebrny miesięcznikowi „Dzwo- 
nek Częstochowski“, wreszcie medal złoty „Księ« 
garni Polskiej” w Warszawie. 

We wtorek odwiedził wystawę generał-guberna- 

tor warszawski, Skałłon. Naczelnika kraja powitał 
komitet główny wystawy, poczem gensrał Skałon 
zwiedził wysiawę, w końcu udał się na Jasną Gó- 
rę, gdzie spędził klika godzin. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności wizyta generała Skałłona zeszła się 
równocześnie z gościną krakowskiej delegacyi 
miejskiej w Częstochowie. 
- Dla uzasadnienia ucisku Polaków w Prusiech 
zamieszcza „Schlesische Ztg,*, znany ergan haka- 
tystyczny, rzekomą odezwę katolików Niemców z 
Galicyi, naturalułe bez podpisów, skarżącą vię 
na ucisk ich przez duchowieństwo polskie. Ode- 
zwa jest tak mizernie „sfabrykowaną*, że fałsz 
jej uderza w oczy. Wobec ncisku, którego ludność 
polska w Prusiech doznaje, wyszukują hakatyści 
wiadomości, któreby ucisk ten „usprawiedliwiały*, 
a w środkach — jak wiadomo — nigdy nie prze- 
błerają. 
- Ł powszechnego zakładu pensyjnego dla funk- 
cyonaryuszy prywatnych komunikują nam: We 
września odbyło się w Wiedniu pierwsze walne 
zgromadzenie zakładu ponsyjnego pod przewodni- 
ctwem prezydenta hr. Auersperga. Zgromadzonie 
wybrało w miejsce pierwszego głównego zarządu, 
mianowanego przez rząd, 20 członków zarządu, 
wśród nich dr Władysława Stesłowicza ze Lwowa 
(z grupy pracodawców) i Zygmunta Rosnera z 
Krakowa (z grupy ubezpieczonych), Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z dotychczasowych czyne 
ności zakładu (do 31 lipca zgłoszono do ubezpie: 
czenia 161.355 funkcyonaryuszy, z czego przez 
przejście do zakładów zastępczych ubyło 67.111). 
Nawiązując do wypadków sprawozdania Odnoszą” 
cych się do niejasnej stylizacyi ustawy pensyjnej 
co do rozmiaru obowiązku ubezpieczenia i niedogodno- 
ścł występujących z nieograniczonsgo zatwierdze- 
nia zakładów zastępczych, uchwaliło walne zgro- 
madz:nie dwie rezołucye. Pierwsza zawiera za- 
strzeżenie przeciw reskryptewi ministerstwa spraw 
wewn. z 31 stycznia 1909, którym zamierzono 
ścieśnić koło osób obowiązanych do ubezpieczania, 
W drugiej rezołucyi walne zgromaoczenie przyłącza 
się w całości do kroków, jakie poprzedni główny 
zarząd poczynił dla uregulowania niezdrowego i 
zakładowi pensyjnego dotkliwą szkodę przyneszą- 
cego stosunku do zakładów zastępczych. 

Pogrzeb ofiar katastrofy balonu „Repubłi- 
que“. Przy udziale ogromnego tłamu publiczności 
odbył się w Wersalu pogrzeb oficerów, którzy zgi- 
nęli przy spalenia sią balonu „Rópublłqne*, Ko- 
szary pierwszego pułku pionierów, z których kon- 
dukt pogrzebowy wyruszył, przybrane były w dra- 
perye krepowe. Gdy ukazała się matka I dwie Ło- 
ny zabitych oficerów, publiczność na ich widok 
odkryła głowy. Wśród reprezentantów armii zagra- 
nicznych zwracał uwagę ogólną zwłaszcza mały 
wzrostem i szczupły oficer w mundurze tureckim, 
o gęstej brodzie i energicznych rysach twarzy. — 
Był to bohater rewolucyi tureckiej, obecny gene- 
ralissimus Turcyi, Mahmud Szefket pasza. Zwraca, 
no także uwagę na udział socyalistycznych mini- 
strów w uroczystości kościelnej w katedrze. `` 

Zapałki z dwoma lebkami. Wysokie opodatko» 
wanie zapałek w Niemczech pobudza techników 
tamtejszych do coraz nowych wynalazków w dzie- 
dzinie przyrządów do zapalania, względnie do ule- 
pszenła istniejących zapałek w taki sposób, ażeby 
za wyższą cenę dawały też większe korzyści, Naj- 
bardziej, jak sią zdaje, rozpowszechnił sią prze- 
mys? wyrobu zapałek o dwóch łebkach, o któ- 
rym już dawniej donosiliśmy. Zapałki te będą nle- 
co dłuższe od dotychczasowych, a możliwość zapae 
lania ich z obu stron powetuje do pewnego stop- 
nia wyższą ich cenę. Dotychczas już w niemieckim 
urzędzie podatkowym złożono aż 59 marek ochron- 
nych na tego rodzaju zapałki. | 

Nowe wykopaliska w Suzie. Francuscy uczeni, 
podejmujący od dłuż*zego czasu z polecenia swego 
rządu poszukiwania na terenie Suzy (biblijnego 
Szuszan) stolicy państwa Elanutyjskiego, a później 
stolicy Daryusza i Ariaxerxesa, dokonali nowych 
ciekawych odkryć, Jeden z dwóch wałów, które 
określują granice starożytnej stolicy, został odkry- 
ty przez p. de Morgana i oznaczony jaka miejsce, 
gdzie się niegdyś wznosił elanutyjski Akropol. Ba- 
dacze znaleźli szczątki trzech miast, zbudowanych 
jedno na drugiem, z których najstarsze powstało 
na 4100 lat przed erą chrześcijańską. Do najwa- 
żniojszych pomników zaliczają się cztery z czar« 
nago kamienia wykute słupy, pokryte pismem, za- 
wierającem wyjątki z praw króla babilońskiego, 
Hammurakiego. Najnowsze te odkrycia wybazują, 
Je Suza przeszło 1000 lat przed erą chrześcijań- 
ską była pod panowaniem królów babilońskich. 
W r. 649 przed Chr. miasto została zburzone 
przez assyryjskiego króla Assurbanipala, przyczem 
padły ofiarą zniszczenia Świątynie i pałace. OQdkrye 
cia w Suzie rzucają nowe światło na najstarsza 
dzieje ludzkości i niosą nowe materyały dla histo« 
ry ków. 


Składki. Na Dom polski w Morawskiej Ostrzwia sło- 
żono %% K, zebrane na wieczorze pożegnalnym, n ządzo- 
uym przez grono urzędników dyrekcyi kolei pańs-w. dla 
inżyniera Ludwika Seweryna z powodu jego przeaiesie- 
nia do Ostrawy, 

Na odnawienie kaplicy królu Jana Sobieskiego w ko- 
ściele polskim na Kahlenberga pod Wiednien 10 K 
Malwina Jandowa, zona podpułkownika w Wiedniu, 

Mianowania I przeniesienia. Minister kolei żelaznych 
Nadał tytuł starszego inspektora p. Janowi Łabie we 
Lwowie, przenosząc go w stan spoczynku Komisarz bu- 
downictwa Franciozex Glasel w Stanisławowie zamiano- 
wany został naczelnikiem sekcyi konserwacji kolei pół. 
nocnej. 

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie. 

W piątek; „Król“. 

W sobotę: „Z tamtego brzegu“, 

W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Ravławi- 
cami“; wivczór: „Z tamtego brzegu“, 


do obuwia i metali f 


słynnych z dobroci i nie dać Bobie wmówić lanych. 8 
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Repertuar teatru ludowego. 

W piątek: „Czarodziej z nad Nīlu“. 

W sobotę: „Powtórne małżeństwo*, 

W niedzielę popol.: „Zazdrosna żona“; wieczór: „Cza” 
rodziej z nad Nilu“. 

Z kaientarza, W sobotę 2 paźłziernika: Aniołów Str. 
i Tecla m.; w niedzielę 8 paźdmiernika: N. P, M. Ró 
żuńcowej; w poniedziałek 4 października: Franciszka Se- 
rafickiego, 

M schód słońca 2 października o godz. 6 min. 48; za- 
chód o godz, m, 17: długość dnia 11 godzin 84 min 

Z krakowskiegc obserwatcryam. Dola 80 września ter- 
pope dosse? od +4. 121 do 14'8 C.; barometr podao- 
Bi? się, ż 

Dnia 1 października o godeinie 7 rano stan barometra 
741'1 mm, termometru + 195 C.; cisza, 


33. Gabryelska, (rzysztofory 
H raków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 
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O telefony. Jak wiadomo, na poniedzlałkowem 
posiedzeniu Sejmu zgłosił poseł Merunowicz inter- 
pelacyę do rządn w sprawie telefonów.  Interpela- 
cya ta ma następujące brzmienie: 

Telefoniczne połączenie Lwowa z Wiednłem jest 
tak często przerwane, że w tych warunkach mowy 
byé mie może o regularnej komunikacyi. Dzienni- 
karstwo, kupcy i finanaiści, jak niemniej także i 
pizemysł, ponoszą z tego powodu, ponievaż nigdy 
nie można spuścić się na prawidłowe fankcyono- 
wanie Telefonu, rozliczne niedogodności I straty. 
Niemniej liczne skargi na zakład telefoniczny dają 
się słyszeć w kołach abonentów lwowskich, którzy 
ciągle narażeni są na jakieś przerwy w funkcyo- 
nowaniu telefonu miejskiego. Wedłag zasiągniętych 
informacyj, główną przyczyną owych wszystkich 
przerw jest ta okoiiczność, iż dla Lwowa przeuna- 
czono stary, gdzieindziej już za nieodpowiedni u- 
znany i innym, lepszym zastąpiony, aparat central- 
ny, który ustawicznie psuje się i przerywa funk- 
cyonowanie stacyi w mieście, Według zasady biu- 
rokratycznej: „Für Galizien ist alles gut“ — do- 
starcza się znacznej części abonentów lwowskich 
tnkże tańszych, ale gorszych apararów telefonicz- 
nych — np. z jedną tylko słachawką i t, d. Te 
wszystko sprawia, iż Lwów, chociaż leży niedaleko 
od środka Europy, ma bardzo Źle funkcyonującą 
zieć telefoniczną, chociaż warunki abonamentu wcale 
nie są tn inne, niż w innych miastach, objętych 
siecią austryackiej komunikacyi telefonicznej. Lwow- 
scy abonenci mają prawo żądać, aby zakład tele- 
foniczny tak samo lojalnie spełniał wobec nich 
przyjęte zobowiązania, jak wobec innych abonen- 
tów, cieszących się większą protekcyą. I dlatego 
aapytują podpisani: 

1. Jakie są powody ustawicznych przerw w ko- 
munikacyi telefonicznej Lwowa z Wiedniem i kie- 
dy można spodziewać się ich trwałego uchylenia? 

3. Qzy i co zamierza zarząd centralny zakładu 
telefonicznego przedsięwziąć w tym kierunku, aby 
poprawić w ogólności funkcyonowanie gleci telefo- 
nów w m. Lwowie? 

Związek lekarzy okręgowych ukonstytuował 
się, wybierając prezesem dra Nattera z Frysztaku, 
zastępcą dru Gilnreinera, a członkami wydziain: 
dr Ferensiewicza, dr Zasackiego, dr Klęska, zastęp- 
cami dr Zadurowicza i Ansobsky'ego; do *xomisyl 
towizyjnej weszli dr Stanowski, dr Dolęba, dr Markl 
| dr Drozdowski. Bardzo szeroką dyskusyę prze- 
prowadzono nad zadaniami Związku, na podstawie 
referatów dr Nattera 1 dr Gilnreinera, którzy omó- 
wili długi szereg zagadnień, dotyczących służby 
lekarzy okręgowych. 

Rozstrzygnięcie konkursu. Dnia 28 września 
rozstrzygnęła komisya sędziów konkurs, rozpisany 
przez „Koło architektów* we Lwowie celem zy- 
skania planów na badowę domu 4-piętrowego Dan- 
ku związkowego przy placa Smolki we Lwowie. — 
Ogółem nadesłano 9 projektów. Pierwszą nagrodę 
8000 koron, za projekt oznaczony Nr. 6, otrzymali 
grohitekct Ignacy Kędzierski i Adam Opolski we 
Lwowie, drugą nagrodę 1200 koron, za projekt 
Nr. 3, otrzymał architekt Alfred Zacharjewicz we 
Lwowie, trzecią zaś BOO koron, za projekt Nr. 9, 
otrzymał architekt Alfons Gravier, Polak mieszka- 
jacy w Paryżu. Projekty wystawione są na widok 
ubliczny w politechnice od godziny 10 — 12 
Przed poładniem i od 8—5 po poładnin. 

sprawie nadużycia z nalepkami Słowa- 
gklego. Celem powiększenia tanduszu na budowę 
pomnika Słowackiego we Lwowie, wydał komitet 
pbehodu setnej rooznlcy urodzin poety we Lwowie 
kartki Ilmminacyjne, według pomysłu | rysunku 
Piotra Stachlewicza. Wydawnictwo to jest wyłą- 
esna własnością komitetn, względnie fanduszu po- 
mnikowego I wyklucza stanowczo wszelkie prywa- 
tne przedsiębiorstwa reprodukcyl i sprzedaży kart 
jlnminacyjnych. Tymczasem krakowska litografia 
N. Salba, nie stosując siy do jednomyślnej woli 
ogółu, ani do uchwał komitetu obchodu setnej ro- 
eznicy urodzin Juliusza Słowackiego, jako tej woli 
ogółu reprezentanta, przystąpiła do wydawnictwa 
kartek iluminacyjnych na własny rachunek, Pię- 
tnując z całem oburzeniem postępek spekalacyjnej 
firmy, liczącej na własny zysk i przyłączając się 
do jednomyśłuej opinii prasy, która potępiła ten 
wybryx jednostki — protestuje równocześnie komł- 
tet obchodu setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło- 
wackiego energicznie przeciwko niecbywatelskim i 
niepatryotycznym zamysłom przemysłowca, liczące- 
go jedynie na własny zysk. Zarazem wzywa komil- 
tet lwowski wszystkie komitety prowincyonalne, 
Towarzystwa, instytneje, zakłady naukowe i cały 
ogół, aby zamawiały tylko nalepki, wydane przez 
komitet lwowski. Równocześnie wstępuje komitet 
aa drogę prawną. Zamówienia na malepki przyjmu- 
je sekretarz komitetu dr Wiktor Hato, we Lwo- 
wie, ulica Żulińskiego, 1. 11 a, I piętro. Imieniem 
prezydyum komitetu obohodn setnej roczniey uro- 
dzin Juliusza Słowackiego we Lwowie: Dr Józef 
Kallenbach, dr Tadeusz Ratowski, dr Wiihelm 
Bruchnalski, Adam Krechowiecki, dr Wiktor Hahn. 

Asystentki przy inspektoratach przemysłowych. 
Ewa Antonowicz, dotychezasowa już od lat przeszło 
12, wielce zasłużona kierowniczka krajowej szkoły 
hafciarskiej w Makowie, została powołana przez 
ministerstwo na posadę, przed niedawnym czasem 
utworzoną, asystentki dla inspekcyj przemysiowych. 
Jest to dopiero druga w tym rodzaju nominacya 
w państwie. Poprzednio, t. j. rok temu, asystentu- 
rą dla inspekcyj przemysłowych w okręgu wiedeń- 
skim, otrzymała p. Ritnerówna. Jakkolwiek, ta po- 
sada asystentki, którą obecnie otrzymała p. Antos 
nowiczówna, przydzielona jest do inspektoratu prze- 
mysłowego we Lwowie, prawdopodobnie jednak, na 
razie, czynności tej nowomianowanej urzędniczki bę- 


Magazyn mebli Szczepana Zojka 


Kraków, ul. Szpitalna I. 36, naprzeciw teatru. 


dą także rozszerzone na zachodnią Galicyę. Dzła- 
łalność asystentek dla imspekcyj przemysłowych, 
obejmuje te wszystkie warsztaty i fabryki, gdzie 
pracują robotnice. 

Sprawy teatralne twowskie. Jak już pisaliśmy, 
podczas ostatniej premiery w teatrze lwowskim, ar- 
tyści rozdali między publicznością list otwarty do 
redakcyi „Kuryera Lwowskiego“ przeciw tegoż re- 
cenzentowi. W następstwie tego sprawozdawcy tea- 
tralni odbyli zgromadzenie i uchwalili solidarnie 
nie pisać nie o grze artystów, a tylko 
pomieszczać oceny samych wystawionych sztuk, 

Z prasy rosyjskiej we Lwowie.  Moskalofile 
nasi rozpoczęli wydawnictwo dwóch pism we Lwo- 
wie: „Gołosa naroda“ i „Prikarpackoj Rausi“. 
Pierwsze jest tygodnikiem, drugie pismem codzien- 
nem. Pierwsze jest pisane językiem zbliżonym do 
ludowego, ale zacinającym coś z moskiewska, drugi 
jest o tyle moskiewszim, o jle lwowscy moskalofile 
posiadają język rosyjski. Pierwszy sedaguje dr 
Hryniewiecki, były współpracownik „Haliczanina*, 
drugi jest organem frakoyi Dudyklewiczowskiej 
moskalofilów i wydawanym za pieniądze hr. Bobriń- 
skiego, znanego rosyjskiego męża stanu. Przynaj- 
mniej tak zapewnia „Dito“, 

Repertoar teatru lwowskiego. 

W sobotę po południu: „Šen nocy letniej“; włeczór: 
„Manewry jssienno*, 

W niedzielę po południu: „Kordyan*; wieczór: „Ma- 
newry jesienne*, 


CEEE 


Wiadomości artystyczne, naukowy? i literaci. 


— Biblioteczka uniwersytetów ludowych. Ja- 


sł za sobą pociągnąć zwolnienie w skcyi zał 
kładania nowych gimnazyów i szkó 
realnych, 

Mimo ta Rada szkolna krajowa nie sądzi, żeby 
zasładanie nowych szkół średnich państwowych mła- 
ło już być zamknięte; — to też w zwykłej porze, 
przed ułożeniem budżetu państwowego, przedstawiła 
wnioski, które mogła tczynić bez zgody Sejmu — 
mlanowiele co do założenła głmnazynm w Tłu ma- 
czu I szkoły realnej w Wieliczce. Ze względu 
zaś na ustawę krajową o jązyku wykładowym w 
szkołach Indowych i średnich, pragnie uzyskać zo- 
zwolenie Sejmn na utworzenie drugiego gim- 
nazyum ruskiego we Lwowie i gimna- 
zyum ruskiego w Brzeżanach. 

Rada szkolna krajowa ułożyła plan naukowy dla 
gimnazyów utrakwistycznych z językiem wykłado- 
wym polskim i ruskim, oparty na przeprowa- 
dzonej równości obu języków co do zakresu przed- 
miotów i godzin, który to plan uzyskał też za- 
twierdzenie ministerstwa wyznań i o- 
śwlaty, oczywiście z zastrzeżeniem, że założenie 
gimnazynm państwowego z takim ustrojem mogłoby 
nastąpić tylko w tla przyzwolenia Sej- 
mu. 

Zwraca tedy jedynie Rada szkolna krajowa uwe- 
gę na istniejące już dwa gimnazya prywatne Z t8- 
ką organizacyą w Rohatynie i Jaworowie, 
które ewentualnie upaństwowićby można. 


Wiek Nowy* donosi: 

W sferach polityków ruskich wywołał żywe nie- 
zadowolenie fakt, że namiestnik rzekomo wo WSZJ” 
jstkich sprawach ególno-krajowych, a zpocyslnie w 


n 
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ko dsisze tomiki wyóawanej przez księgarnię @o-!aprawach, dotyczących Rusinów, ulega w zapełno- 


bethnera 1 Spółki w Krakowie „Biblioteczki uni- 
wersytetów ludowych i młodzieży szkolnej“ wyszły 
świeżo: ~- 

Eliza Orzeszkowa: „Światło w ralnach*, 
„Nowela. Stronie 89. 

Wł L. Anczyc: „Bitwa pod Grunwaldem“, 
„Śmierć Warneńczyka”, „Stefan Czarniecki, Stro- 
nic 20. 6 

Roman Zmoraki: „Baśń o Sobotniej górze“, 
a podań śląskich. Str. 15. 

E. Lenartowaka: „Czyżyk* (opowieść s nie- 
dawnej przeszłości) i „Król gościom węglarza* 
(zdarzenie x życia Ludwika XIV). Str. 24. 

Marya Dynowska: „Noc wigilijna“, obrazek 
sceniczny 1 „Wybór wierszyków *, Str. 88. 

Karol Dickens: „Ryszard Whittington i jego 
kot“. Sur. 26. 

Karoi Dickena: „Wigilia Bożego Narodzenia*. 
Str. 93. 

Każdy z tych tomikow kosztuje od 16—32 hal. 

— Konkurs poetycki „Sfinksa“. Na konkurs 
poetycki imienia Juliusza Fłowackiego, ogłoszony 
przez redakcyę „Sfnksa*, nadcsłano sześćdziesiąt 
osiem utworów. 

Sąd konkursowy, do którego należą: Bronisław 
Chlehowsk!, Ignacy Chrzanowski, Aureli Drogoszew- 
ski, Ignacy Matuszewski, Władysław St. Reymont, 
Józef Weyssenhoft, oraz redaktor , Sfinksa" Wła- 
dysław Bukowiński, rozpoczął już wczoraj swe czyn: 
ności. 

— Przyznanie nagród Im. Natansona, Z War- 
szawy donoszą: Komitet, zarządzający Kasą pomocy 
dla osób, pracujących na polu naukowem im. dra 
J. Mianowzkiego, w wykonaniu zepisa b. profesora 
Szkoty głównej, Jakóba Natansona, którego mocą 
ustanowione są dwls nagrody, wydawane co lat 4 
jedna za najlepszą pracę w zakresie nauk Śolałych, 
a druge za takąż praco w zakrosie nauk syoiecz- 
nych, tilszończnych, prawnych i historycznych, lub 
tym podobnych — przyznał -w dniu 25 b. m. 
pierwszą z tych nagród p. Julianowi Braunowi za 
pracę pod nazwą: „Badania w dziedzinie azotowych 
związków organicznych i ich pochodnych", War- 
szawa, 1907 r.; drugą zań p. Marcelemu Handels- 
manowi xe pracę p. n.: „Historya polskiego prawa 
karnego" t. L 


7 Sejmu krajowego. 


Jak już wiadomo, sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego z prBiRcyą Rady szkolnej o zakładania uo- 
wych szkół w kraju, przydztelonć, na wczo- 
rajszem posiedzenia sejmowem, częścią do komisyi 
przemysłowej, częścią do szkolnej. 

W piśmie do Wydziała krajowego Rada szkolna 
krajowa wskazuje, że gdy w roku ubiegłym Istnia- 
ło w Galicyi 65 szkół średnich raństwowych i pry- 
watnych z prawami szkół publicznych, a to 54 gi- 
mnazyów i 11 szkół realnych, do czego w roku b. 
przybywaja trzy gimnazya 1 dwie szksły realne, 
razem więc jest 70 szkół średnich, to 
ilość zakładów państwowych, słażących nauce prze- 
mysłowej ! handlowej ogranicza się do dwóch 
szkół przemysłowych wa Lwowie i Krakowie 
oraz czterech szkół zawodowych w Zakopanem, Ko- 
łomyi, Świątnikach i Sułkowicach, do których w 
najbliższym czasta przybywa piąta (dla Ślusarstwa 
maszynowego) w Tarnopolu, tudzież do dwóch Aka" 
demij handlowych, państwowej we Lwowie i pry- 
watnej, zwolna w państwową się przekształcającej 
w Krakowie, 

Jaskrawo ilustrają też tę dysproporcyę cyfry — 
przedstawiające frekwenvyę wspomnianych zakładów 
z końcem ubiegłego roku sakwlnego. Było bowiem 
w r. 1908 w gimnazyach uczniów 30.633, w szko- 
łach reainych 3.764, razem 34.397. Zaś w szko- 
łach przemysłowych we Lwowle i Krakowie 1.378, 
w Akademli handlowej wa Lwowie 229, w Krako- 
wie 254, razem tedy oddawało się więc praktycznej 
nauce w zakładach państwowych 1.861. 

Rada szkolna krajowa po odbytych ankietach u- 
łożyła program zakładania szkół przem y- 
słowych — a między temi także dwóch szkół 
przemysłowych z językiem wykładowym ru- 
skim. Urzeczywistnienie tego programu wymaga 
dłuższego czasu, ale uznano za pilne otwarcie w 
najbliższej przyszłości kursów elektrotechnicznych 
przy szkołach przemysłowych w Krakowie i we 
Lwowie, szkoły tkactwa maszynowego | ręcznego 
w Andrychowie, szkół rzemiosł budowlanych 
w Jarosławiu i Stanisławowie, szkoły 
ciesielskiej w Delatynie i szkoły blacharskiej 
w Przemyśln, 1 wnioski co do tych zakładów 
przedłożono już ministerstwu robót publicznych. — 
Również przedłożyła Rada szkolna krajowa walo- 
ski ministerstwu oświaty co do zupełnego upań- 
stwowienia Akademii handlowej w Krakowie i 
co do rychłego powstania w większych miastach 
dwuklasowych szkół handlowych. — W kwestyi taj 
akcyl ministerstwo zajęło stanowisko przychylne, 
ale zarazem podniosło, że Interesowane czynniki, a 
także kraj, wydatnemi śwladczeniami przyczynią wię 
do powstania tych zakładów. — Równocześnie atoli 
ministerstwo wyraźnie zaznacza, że rozszerzenie i 


przyspieszenie rozwoju szkolnictwa praktycznago mu-|piero w gru dniu, 


Nr telefonu 738, 


ści opinii Wszechpolaków i poddał się całkowicie 
ped komendę ich przewódców. Obawiają się więc, 
że gdyby w najbliższym czasie, ze względu na nie- 
pewną Bytuacyę w Sejmach, przyszło do rozwiąza- 
nia Rady państwa, mógłby taki stosunek namlesi- 
nika do partyi wszechpolskiej odbić się niekorzyst- 
nie. 

„Postanowiono tedy zaatakować namiestnika w 
Sejmie, na wiecach i w prasie, aby ostudzić jego 
zapał wszechpolski i przypomnieć mu, Że Galicza 
nie jest jeszcze wyodrębnioną, a oprócz Wszechpo- 
laków, istnieją Inne partye, z których głosem po- 
winien się liczyć. - 

„Na posiedzeniu dula 24 b. m. radził klub 
ukraiński nad propozycyami ngodowemi, które 
mają być przedłożone stronnictwom polskim. — Za 
cenę ich natychmiastowego spełnienia obiecują po- 
słowie ukraińscy zachowywać się grzecznie do koń- 
ca sesyl sejmowej, a nawet skłonić do tego posła 
Btarncha. 

Po szerokiej dyskusył uchwalono: 

Dvmagać się, aby przy nowej reformie wybor- 
czej x ogólnej Iazby posłów przypadło 40 procent 
dis Rusinów; zażądano 16 nowych szkół? śre- 
dnich i 3 seminaryów nauczycielskich z ruskim 
językiem wykładowym; uchwalono domagać Blę, 
aby z ogólnej sumy subwencyj krajowych przyzna- 
no 38 proo. na cele ruskie; uchwalono domagać 
się zmiany rządu w krajo. 


(Telegramy „N. Reformy“ z d. 1 października) 


Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zgło- 
szono szereg wniosków, petycyj i interpelacyj. 

Poseł Bednarski popiera petycye Pogoto- 
wia ratunkowego Towarzystwa tatrzańskiego 
w Zakopanem o ndzielenie subwencyi. ` 

Wśród wniosków nagłych znajduje się wnio- 
sak pøsa Maryewskiego, w sprawie cła 
na żyto i pszenicę. > 

Pos. Oleśnicki zgłasza szereg interpelacyj, 
dotyczących ruskiego języka wykładowego 
w kilku szkołach i w sprawie wyborów do kil- 
ku reprezentacyj gminnych. 

Poseł Bednarski zgłosił interpelacyę w 
sprawie postępowania rządu węgierskiego 
co do utrzymywania dzieci, przynależnych do 
Galicyi. y 

Z porządku dziennego odesłano sprawozdanie 
Wydziałn krajowego w sprawie wałów ochron- 
nych w Łęgu do komisyi gospodarstwa krajo- 
wego. 

Sprawą zmiany ustawy o rybołowstwie 
ccinął marszałek z porządku dziennego. 

Z kolei nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad 
wnioskiem nagłym ludowców w sprawie 
traktatów handlowych. (Zob. numer po- 
ranny. Przyp. red.). 

Przemawia generalny mowca „contra“ poseł 
Battaglia. Zaznacza on, że zapisał się jako 
mowca „contra, aby uzyskać głos, bo on sam 
i cała fawica jest za traktatami handlowemi. 
Chce on także wziąć w obronę swoje stronni- 
ctwo przed „arlekinadą* i atakami naśladowców 
Hohenbiuma. ` 

Lewica, w której są ludzie fachowo i nau- 
kowo uzdolnieni do wydania sądu w tej spra- 
wie, uznają rolnictwo za ważne dla kraju. 

Lewica wie, że największem dobrem kraju 
naszego jest rolnictwo, to też lewica jest naj- 
większym zwolennikiem traktatów handlowych, 

Posiedzenie trwa dalej. * 


Ponowne rozokie układów. 


Qslogramy „A. Roformy* z dn. 1 ze). 

Praga. Ostatnia próba, przedsięwzięta wczo- 
raj przez marszałka Lobkovitza, celem zbliżenia 
Niemców i Czechów i umożliwienia obrad Sej- 
mu, również się rozbiła. Marszałek zaniechał 
wszelkiej dalszej akeyi i wyjechał wczo- 
raj w towarzystwie namiestnika do 
Wiednia, gdzis zda bar. Bienerthowi sprawę 
z przebiegu rozbitych rokowan. Sejm czeski 
więcej się nie zbierze. 

Dzienniki niemieckie zdają sobie sprawę z tru- 
dności sytuacji, spowodowanej udaremnieniem 
obrad Sejmu czeskiego | wzywają do poczynie- 
nia przygotowań w celu zwalczenią ewen- 
tualnej obstrukeyi Słowiańskiej w Radzie 
państwa. i A 

Zdaje się jednak, że. także między stronni- 
ctwami niemieckiemi nie było zgody, co do 
taktyki obstrnkcyjnej W Sejmie czeskim i nie- 
które stronnictwa niemieckie były za powstrzy- 
maniem obstrukcyl. 

Z tego powodu zamieszczone przez wszystkie 
stronnictwa niemieckie wydanie wspólnego ma- 
nifestu, usprawiedliwiającego obstrukcyę  nie- 
miecką w Sejmie czeskim, zostało zaniechane. 


Nowe rokowanią, 


Praga. Dzienniki donoszą, żę ponowna naj- 
nowsza akcya ugoOdOWA rozpocznie się do- 
celem umożliwienia zwo- 


salonów i t. p 
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łania sesyi sejmowej z końcem roku i uchwa- 
lania przynajmniej prowizoryum budżetowego. 


Większa część posłów opuściła dziś w nocy 
Pragę. 


Telefoniczne | telegraiiczne 
wiadomości „Nowej Reformy" 


z dnia 1 pażdziernika. 


Z przeslionia węgierskiego. 


Budapeszt. Organ Kossutha „Budapest* wska- 
zuje dziś we wstępnym artykule na niekorzy- 
stny wpływ, jaki przesilenie węgierskie wywie- 
ra na wielkomocarstwowe stanowisko Austro- 
Węgier. Dziennik ten ostrzega przed przewle- 
kauiem rozwikłania przesilenia, 


„ „Pest. Lloyd* donosi, że cesarz prawdopodob- 
nie powierzy rokowania ze stronnictwami wę- 


gierskiemi, jakiejś osobistości neutralnej. 
Osobisłością tą ma być były prezydent delega- 
cyi węgierskiej hr. Teodor Zichy. 


Kossuth dziś o 6 po południn wyjeżdża 
do Wiednia, a jutro o godzinie 11 przed 
południem przyjęty będzie przez cesa- 
rza na posłuchania Dzienniki przypuszczają, 


że 5 października pojawi się dekret królewski, 
odraczający Sejm. 


Apel o sojusz z Anstryą, 


Rzym. Poseł Brenialti ogłasza w dzienni- 
ku „Messagero* artykuł, w którym apeluje do 
kanclerza Bethmanna-Holwega, aby starał się 
usunąć ciągłe nieporozumienia między 
Anstryą a Włochami, gdyż w przeciw- 
nym razie utrzymanie trójprzymierza jest nie- 
możliwe. Sojusz musi być zawarty nie tylko 
przez królów, ale także narody muszą w nim 
brać udział, 


Karting działa. 


Bruksela. „Soir“ donosi, że znany szpieg i 
prowokator rosyjski Harting rozwija znów 
bardzo żywą działalność. Po Francyi, Belgii i 
Włoszech, uwijają się liczni policyjni urzę- 
dnicy rosyjscy, przedstawiający się jako 
uczeni rosyjscy, przybywający na studya. Ce- 
len ich jednak jest organizacya biur tajnej 
policyi w Europie. 


Tajemnicza kradzież. 


Belgrad. Wielką sensacyą wywołała wiado- 
mość o tajemniczem włamaniu się do minister- 
stwa spraw zagranicznych, skąd wykra 
dziono bardzo ważne dokumenty po- 
lityczne. Żandarmi, strzegący ministerstwa, 
zostali przez włamywaczy przekupieni. Do- 
tychczasowe śledztwo nie wydało żadnego re- 
zuitatu. z 


Spisek czarnsgórski. 

Cetynia. Śledztwo, wytoczone w ostatnich 
dniach z powodu wykrycia spisku, stwier- 
dziło, że chodziło tu ospisek, który miał na 
celu obalenie obecnego rządu i uwol- 
nienie osób uwięzionych w r. 1907 z powodu 
znanej sprawy z bombami. 

Książę Mikołaj miał być pozbawiony tronu, 
a ks. Daniło obwołany księciem panującym. 
Obecni ministrowie mieli być zrzuceni, a w 
ich miejsce powołani nowi. 

W spisek zawikłanych było 20 osób, które 
uciekły do Albanii. Spiskowcy pod komendą 
pewnego podporucznika mieli się włamać 
no wojskowego magazynu broni, żoł- 
dierze jednak na warcie przeszkodzili temn. 


S L= aa 
Po zamknięciu numeru. 


Kraków, 1 października, 


Nr 450. 3. 
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Śmierć wdowy Boulanger. Z Paryża telegra- 

fują: Wczoraj zmarła ta wdowa po generale Boa 

langer. Generał Boulanger, jak wiadomo, zastrze» 

li? się przed 18 laty w Brukseli na grobłe swej 
kochanki, z rozpaczy po jej Śmierci, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopirński, 
EAC PLYT W o RE 
NADESŁANE. 


Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


ZAoindómienie. 


Z dniem 1 października b. r. oddałem moją 


RESIAWEACYC 


wraz z pokojami do śniadań i delika- 
tesów (w Krakowie, przy placu Dominikań- 
skim) — pod fachowe kierownictwo 


WP, 9. Qołkowskiego 


który, jako rutynowany fachowiec, obznajomio- 
ny z najnowszemi wymaganiami pod względem 
handlłowo-gastronomicznym — daje rękojmię, że 
odpowie zadanin swemu w znpełności, przytem 
nadmieniam, że nadal utrzymanym będzie w za- 
stosowaniu do najnowszych wymagań techniki 


Wyszynk piwa okocizisbiego, oraz 
piwa pilzneńskiego (Zdrój cesarss!) 
I monachijskiego „Spatenbran”. 


Maszynowa chłodnia (bez lodu), jaka zapro- 
wadzoną została dla utrzymania należytej tem- 
peratury piwa, oraz hygeniczne urządzenia Wo- 
góle — funkcyonują należycie. 

Kuchnla prowadzoną będzie wzorowo. Usługa 
szybka. 6344 1 10 

Polecając się nadal łaskawym wzęlędom — 
kreślę się z poważaniem 


Antoni Suski. 


Dr Ferdynand Eichhorn 
« powrócił, 6302 1 3 
mieszka przy ni. Kolejowej 1. 12, II p. 


Podzięzowanmie. 


Dotknięty bolesną stratą nieodżałowanej mef 
żony $. p. Rozalii z Bugielskich Przylibskiej, 
poczuwam się do obowiązku złożyć wszystkim 
uczestnikom, którzy wzięciem udziału w smut- 
uym obrzędzie pogrzebowym oddali zmarłej ostat» 
nią przysługę, a znękanemu mężowi ulgę przy- 
nieśli, „serdeczne Bóg zapłać”. — Przedewszyst: 
kiem składam je Wielebnym Księżom: Kanoni 
kowi Dobrzańskiemu, Kan. Płaziakowi, Ks. [ns 
pektorowi szkol. Fonferce, Ks. Katechetom: Ło- 
patowskiema i Majchrowiczowi, oraz Szanownej 
Publiczności w Myślenicach. 3 


6317 Ignacy Przylibs 
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Krwawe zajście w Warszawie. Z Warszawy Pierwszorzędny Magazyn 


donoszą: 

Wczoraj na stacyi terespolskiej zdarzył się zno- 
wu jeden z tych krwawych epizodów, w jakle tak 
obfitowała doba rewolucyjna. O godz. 9 rano stra- 
żnik kolejowy zauważył jakiegoś podejrzanego czło- 
wieka, zbliżył się do niego i zapytał, w jakim in- 
teresie tam przebywa. Nieznajomy w odpowiedzi 
wyjął z kieszeni rewolwer i strzelił do straż- 
nika, raniąc go w szyję. Strażnik npadł, lecz po 
chwili podniósł się 1 zaczął ścigać nieznajomego, 
do którego przyłączyło się jeszcze dwóch ludzi. — 
Huk strza'ów I krzyki „trzymaj“ zwabiły policyan- 
tów posterunkowych, i ci puścili się w pogoń za 
uciekającymi, którzy odstrzeliwali się z rewolwe- 
rów. Nieznajomi, uciekając, wpadli do doma przy 
ulicy Wołowej i tu skryli się. Policyanci wpadli 
za nimi, lecz w tej chwili rozległy się strza- 
ły i jeden z policyaatów został raniony w szyją: 
Tymczasem zawiadomiono pobliskie pre a 
cyjne, skąd wysłały Be pz pg 
rych aer soli wać dom, 8 zwłaszcza 
283 Której ukryci nieznajomi od czasu do Czasu 


dawali szereg strzałów do policy, Gdy strzały 
umiikły, policyanci wpadli na górę i tu epostrzegii 
2 ludzi zabitych; trzeci dawa? słabe oznaki życia. 
Ciężko raniony wskazał na jednego z zabitych, ze- 
znając, że ten, widząc, iż droga do ucieczki jest 
ze wszystkich stron zamknięta, strzelił do 
swoich towarzyszów, kładąc jednego z mich 
trupem na miejscu, a drugiego ciężko raniąc. 

W nieznajomych poznano mieszkańców Pragi: 
bruci Kamczaków i Władysława Kozłow 
skiego, 

Przypuszczają, że zabici czatowali na płatnika 
kolejowego, który dziś w obrębie stacyl miał do- 
konać wypłaty rubotnikom. W jednym z zabitych 
poznano sprawcę napada zeszłotygodułowego na li- 
stonosza na Pradze. Na ścianach domu są ślady od 
kul; w wielu mieszkaniach wszystkie szyby powy- 
bljane. 


Zaiscie z wicekonsułem austryackim. Z W Ie 


dnia telefonują nam: 

„Die Zeit* donosi z Warszawy: n 

Anstryacki wicekonsul Helmroth chciał rf 
raj wyjechać stąd z rozwiedzioną kie agenta han- 
dlowego Bertza. Gdy P. Hviwroth wsiadał do po- 
ciągu, zjawił się Bortz i rzucił się na niego. 3 
Między oboma przyszło do bójki. Heim- 
roth z powodu tego zajścia opuścić ma Warszawę, 
(Informacyę ię podajemy na odpowiedzialność „Die 
Zeit“. Prz. red.). 

Rozprawa przeciw Tarnowskiej i towarzy- 
szom o zamordowanie hr, Komarowskiego, która 
miała się rozpocząć w b. m, jak z Wenetey! 
donoszą: odroczoną została do dnia 19 stycznia 
1910 roku. 


Sukien Meskich 


LEONA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Szpituina 36, 


(vis à vis Teatru miejskiego) 
6120 


Tel. 561 55 
zawiadamia, ż9 materysty ma m 
jesienny I zimowy już nade 


Dla wygody P. T. Klientów zaprowadzony jest 
na 


sposób zagraniczny 


„System abonamentowy“ 


wysyła prospekta opłacone. 


Do numeru niniejszego dołączeny jest okólnik 
i cennik znanego składu futer, mającego główną 
słedzibą we Lwowie, pod firmą Stanisława Wroń- 
skiego, zaś w Krakowie przy placu Szczepańskim 
L 2 filię, również. w przybory futrzane bogato za- 


opatrzoną. 6348 
Akk WREN. POK AIE AET TEM ZSZ VOE VESE E ICY A SAW 


Kursa telegraliczne. 


Wiedeń, 30 września. (Gle!da południowa.) 

Marki 11705. Henta majowa 9505. Renta koronowe 
węgierska 91-00, Aknye mastr, zakt, kred, 60725. Akcje 
weg, zakł. kred. 77050. Akeyo Augiobankn 512 —. Akvye 
Unionbanka 578'50. Akoya Bantvereina 548'26 Akaye Län. 
derbanku 49960, Akcye kolvi państwowywh at odj 
bardy 1v7'50, Akcye tabryki broni 0— 5a nd pA 
aiowe —0 —. Alpiny 734*—. Rima Mart? s mó 
oye praskiego Ma żelaznego 2328, y 
291° Ruble 2355 
o Jdi Babo e 

lin, 25 września. (diełda poradaa.i 
Akcye krniytowe 210 25. Tow dyskoatowe 200' —, 
Uposobienie; słabsze. 


Głołda zbożowa. 


Budapeszt, 1 październ. Pszenica na paźtziarnik 14-13 
do 1414; pszenica na kwiecień od 1408 de 14-09, 
na październik 961 do 9:62, żyto na kwieole 
do 1irO1; owiesna październik od 7'43 do 7:44; owlet 
na kwiecień 765 do 766; kukurydza na maj %ul do 
102; rzepak na sierpień —'— do — —. : 

Oferty mierne, chęś kupna miern1, uspozohbienie silne: 
pochmurno, 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych, 
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, dywa- 
niki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły it.p Ceny konkurencyjne. 


p 


Mi IP krat 

A610GA DGTNIZA 
F E d Kuć $ i mm SA £ 
Języka francuskiego udziela Roger 
de Erugiżre, były prof. szkol. 
Berlitza, z dyplomem Uniwersytetu 
paryskiego. Ul. Sławuewska 

6320 1 2 


DOH pomieszkanii 


na I piętrze, złożone z 4 pokoi z przy- 
należnościami, ewentualnie 1 mieszka- 
nie z 8 pokoi, jest ŝo wynajęcia od 1 
listopada w willi Wanda , nrzy ul. Sta- 
chowskiego 1. 15 piiutdmej. 
Bliższych iniormacyj udzieli właści- 


ciel willi. -~ 6304 1 3 
Uczoń z ukończoną VI gimnazyalną, 
A z dobrego domu, znajdzie za- 
raz miejsce praktykanta w aptece w Za- 
leszczykach. 6318 1 4 


udziałowca jako współdyrokiora 
z kwotą około 20 tysięcy koron do do- 
brze się rozwijającego przedsiębiorstwa 
przemysłowego w Krakowie. Przy oso- 
bistem zajęcia gwarantuje się najmniej 
390 koron miesięcznie. Porozumieć 
się trzeba z binrem „Słowo“, Kraków, 
Wrzesińska 1. 6319 1 2 


W. Szaizki 


= profesor Akademii handlowej w Krakowie. — 


l 


Podręcznik zawiera obok gramatyki i słowni- 
ctwa obszerny dział literacki, obejmujący tła- 
maczenie prozy i poezyi z różnych literatur, 
zarazem korespondencyę handlową, wzory kan- 
torowe i słowniczek handlowy, Cena egzempla- 

rza oprawnego 4 korony. 6305 1 5 


Ma składzie ws wszystkich księgaraiach 
l w księgarać L. Ch mielowsziego 
Lwów, Plac Halicki 14. 


WIKTOR BRIDA 


skłąd forteriantu, pianin | harmonium, 


poleca 5561 217 0 


najlepsze instrumenta 
firm krajowych, 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
sendorfera, Ehrbaru, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- i 
"niejsze krzesła do fortepianów. 


$ r CH IAE i 
Uczniowie lub uczennice 

g lepszego doma znajda hygieniczne umieszcze- 
nie (pokoje oddzielne lub wspólne), zdrowy, o- 
bfity wikt i staranną opiekę, (na żądanie po- 
moc w naukach przez pierwszorzędne siły na- 
nczycietskie). Tamże wydaje się obiady od skro- 
mnych do wykwiutnych w domu i na miasto. 
Ul. Danajewskiego 1. V. parter. litera B. drzwi 
na lewo. t 5765 4 6 


Daniel Ahol 


** Legóns de Français 2, Place 
„ Bzczepański. (IV ótage, ascen- 
seur). 5927 12 12 


Bo Polek? 


Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 
kupujcie Panie pudra pruskiego, bo go zastę: 
puje w zupełności polski 


"Puder tlusty „Mimoza“ 


a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczne- 
mi. że dajo zarobek polskim robctnicom, zatru- 
dnienym we fabryce chemiczno - kosmetycznej 
„Mimoza* w Podgórzu. 

Nadto 5'j, od czystego zysku przeznacza się 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły - Ludowej 
w Krakowie. 

Za 75 hal. dostanie pudełko pudra (wiel- 
kości pudru Leichnera za 1 kor.) w każdym 
Bkładzie perfum i kosmetyków, 

W Krakowie Eprzedaje oprócz innych firma 
Reim i Spółka, 2787 58 0 


nawale: 


w starszym wieku. posiadający gotówkę, 
życzy sobie zapoznać się ze sympaty- 
czną osobą. Może być i bez majątku. 
Prosi o zgłoszenia pod 14 J. M. poste 
restante Kraków. 6301 1 2 


BóR>€PiA 


najstaranniej ostrzelana, opatrzona 

państwowym stemplem  strzelni- 

czym, najlepszej jakości, najdokła- 

dniej wykonana, z poręczeniem za 

działanie bez zarzutu — wysyła 
C. I k. nadw. dostawca 


NANNS KONRAD 
Briix, Nr 318 (Czechy). 
Rewolwer K 5'50, 7:50, tercerole 
K 2—, 270. Katalog główny z 
3000 odbitek na żądanie za dar- 

mo. opłacony. Wysyłka za zaliczką. 
Niema ryzyka. Wymiana dowolna 
lub zwrot pieniędzy. 5799 2 8 


Sen nasnij | peman? 
Pie na mesye 1 penais 
w jezykach: polskim, irancuskim, nie- 
mieckim i angielskim. — Heiena 
Frydowa, Łobzowska 12, II piętro 


Przyjmuje od 9—8. 5876 6 10 
iancynnnt bardzo dobrze prosperu- 
Pensyonał jący zaraz. do odstąpienia. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń Karme- 
licka L 15. 5756 9 20 


apais kawalki- niedapalonych Swiet 
stearynowych, po cenach umiarkowanych 


dan Erker, Kraków, ul. Szewska 3. 


5911 6 28 
j ‘a auprès d'une 
Leçons de français aame aist. 
d'une instruction sérieuse. Mały Rynek 
l. 1, 2-e ét. à droite. 5989 3 3 


Dla Pań lub Panienek 


uczących się, pokoje ładne, umeblowane, z utrzy- 
maniem, Krupnicza 16, parter. Tamże 
mieć można obiady domowe na maśle. 6075 10 12 


Razem lub oddzielnie 


2 pokoje umeblowane, od frontu, z widokiem 
na Park krakowski, zaraz do wynajęcia, ulica 
Piotra Michałowskiego 1. 14 A, I piętro, mie- 
szkanie 10. Mogą być z obiadami lub całem 
utrzymaniem. - - 6159 3 8 


Peńsygnit Ukraina | 


Karmelicka 40, 


pokoje na czas dłuższy i krótszy, z u-|5 


trzymaniem lub bez. 6107 8 12 


Poszukuje się 


młodego człowieka z działu kolonialnego do |8 
pro: |5 


odwiedzania odbiorców w Krakowie i na 
wincyi. Warunki odpowiednie. Zgłoszenia pod 
A. XN, 845. puste rest. kraków. 6123 7 12 


„le frontowy 


obszerny z dużem wystawowem oknem 
i głębokiemi, suchemi piwnicami, spe- 
cyalnie na składy i konserwacye wina 
bndowanemi przy ul. Sławkowskiej 1. 4, 
blisko Rynku zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość ulica Krupnicza '. 10 u wła- 
ścicielki. 6197 5 10 


Przewydoyne winogrona 


stołuwe, niedoścignione co do piękności 
i-dobroci, 5 kg. 3 K, wybierane naj- 
piękniejsze brzoskwinie 2'50 K, olbrzy- 
mie pigwy 2 K, najlepsze orzechy 3 K 
wysyła J. Miiller, właściciel winnic, 
Kiskunhalas, Węgry. 6013 10 10 


polszebny uczeń 


do cukierni W. Nowaka w Bo- 
chni. 36 13 20 


PALE 


książek polskich z dziedziny filozofii i psycho- 


logii, pedagogiki i dydaktyki, językoznawstwa, : 


historyi, krytyki i teoryi literatury, sztuk pla- 
stycznych i muzyki za madeełanisem 30 h w 
znaczkach pocztowych. Księgarnia Polska B. Po- 
fonieckiego we Lwowie. 


L. 114.198,XI ex 1909. 6252 


Obwieszczenie. 


Eonkurs na dostawy pocztowe. 


C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na dostawę w r. 1910 rozmaitych 
materyałów i przyborów kanceiaryjnych, 
tudzież przedmiotów potrzebnych do wy- 
konywania służby pocztowej i telegra- 
ficznej, oraz czapek uniliormowych dla 
siużby pocztowej. 

Wszystkie te przedmioty wyliczone 
są szczegółowo w osobnem obwieszcze- 
niu c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie, z dnia 26 września 1909, 
L: 114. 193, które rozesłano do wszystkich 
lzb handlowych i przemysłowych, do 
krajowego Związku przemysłowego, do 
centralnego Związku przemysłu tabry- 
cznego we Lwowie i do znaczniejszych 
urzędów pocztowych i telegraficznych, 
gdzie je można przejrzeć i zaznajomić 
się z warunkami koukursu względnie 
dostawy. 

Prócz tego można zasięgnąć bliższej 
informacyi ustnie w Departamencie XI 


galicyjskiej Dyrekcyi poczt i telegratów | GB 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11, parter, | $% 


na prawo. 
Termin do wnoszenia oiert, trwa 
do dnia 26 października 1908, go- 
dzina 12 w południe, 
Kupcy i przemysłowcy zamierzający 
wziąć udział w niniejszej konkurencyi, 
zechcą przed wniesieniem ofert przejrzeć 
wspomniane wyżej obwieszczenie i za- 
znajomić się z warunkami, ktorych przy 
wnoszeniu ofert przestrzegać należy. 


Lwów, dnia 26 września 1909. 
Galic. c. k. Dyrekcya poczt i telegrafów, 
Pikor m. p. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


6007 4 10/0 


NOWA REFORMA. 


Ariura Górskiego, 6 tomów Kor. 


poieca 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO PISK 
Zbiór utworów wydauych za życia i po śmierci pocty, w układzie 


na lepszym papierze Kor. 20 W oprawie Kor. 30. Toż w ozdobnej 
półskórkowej oprawie Kor. 40. 


Pci 
R 


JAJA zar: 


15, w oprawie Kor. 20. Wydanie 


6293 1 12 


i Ksiegarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


Bo nabycia we wszystkich księgarniach. 


4 kawałki miesięcznie 
6 kawałków miesięcznie 


wartości 


każdego dnia | 


Na prowincyę: ilość kawałków. 


Abonament można rozpocząć 


Kaucya 


doska ŻYGTANNIA RE 


Kraków, ulica św. Jana L 13. 


nadszedł nowy transport 
F 


DIANA 


Wyłączne zastępstwo c.k. fabryki Braci Stingi w Wiedniu. 
Sprzedaję i wypożyczam najtaniej. 


Eriedi ieira 
Kraków, Rynek 17. 
WARUNKI WYPOŻYCZALNI NUT: 


6 kawałków miesięcznie . . . . . . . . 
Z premią: Abonent otrzymuje co miesiąc premię w nutach 


Zmiana nut raz na miesiąc, 


by 
ninian 


6334 1 0 


SĘK 71540 
mowi RPO 


R3 — 


K 2 — 


za to pięciokrotna 


iep ofispzey 
ghzoodzos ruzou zuaweuoqy 


KA -. 6042 5 10 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny. 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory. 


Biuro: ul. Retoryka l. 5. — Telefon Nr 107. — Telegram „AUTO“. 


Warsztat: ul. Smcieńska L 34. 


JA BERLITZA 


udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych po cenach b. przystępnych 
FEPAMCHEEZ z wyższ. wykształe. 


2980 42 0 


Anglik z wyższ wykształc: 
Niemiec z wyższ. wykształc. 


Włoch z wyższ. wykształc. ` 


fasonów, piór, kwiatów, wstążek, przyborów do ubrania, 
sprzedane będą dnia 4 października o godzinie 10 rano 


w Pukiicznej Kal lcyticyjnej ---- Rynek 16, 


6306 2 3 


ADi 


we wtorki i piątki. 


Prosze sig przekonać 


Cesiarska prasa Fir 
z podwójnemi walcami firmy Raupach, będąca jeszcze w ruchu, 


w dobrym stanie, z powodu powiększenia fabryki, tanio do 
sprzedania. Wiadomość w Głównej propinacyi w Podgórzu 


00 


Zarząd hali. 


AR 
6232 4 6 


POBIOCIIK KANNIĄGY 


zdolny, inteligentny, mający chęć zostać 


o zasobności moj firmy, i w tym eelu w razie | podróżującym, może znaleść stałą posadę 
potrzeby przedmiotów użytkowych ina podarki |w wielkiej krajowej fabryce wyrobów 


wszelkiego rodzaju. zażądać kartą koresponden- 
cyjną mego katalogu głównego Ł 3000 odbitek 
za darmo, opłaconegyo. C. i k. nadworny do- 


spożywczych. Oferty z dokładnem curri- 
culum vitae adresować do Adolfa Ma- 


stawca Hanns Konrad, Brix Nr338 (Czachy). | rossany'ego w Krakowie, Słowiańska 2. 


E812 4 13 


6260 3 8 


ARA emmm 


GRAC TOY 


yaj konfekci damskie), orar Drapa OG w: ma 


JEM, 


zg 


y |(izr.) do edukacyi 
4 | towania ich do gimnazyum. Zgłoszenia nie- 


i | Dobczycach. 


AT LOUOTOW. 
Ma: Mayi 


Szkoła dramatyczna 


| Michala Przykyłowicza 


kśraków, ul. Strzelecka 19. 
Na lekcye osobne zapisywać się można miądzy 
godziną 12—1 codziennie. 6243 2 10 


- 

Riss Johnston 
udziela lokc,j języka angiclskiego, według naj- 
łatwiejszei metody. Adres: róg św. Marka i 
Sławkowskiej 11, IL p. 6252 1 8 


T = r 
Rea mość 
przy ul. Krowoderskiej 1. 52, tanio pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 
Wiadomość tamże. 6316 1 3 


Oriadów i koiacyj zwyczajnie a zdrowo 


sperządzonych Ji (I lj KU] p 38 młodych ka- 


waierów. Zgłoszenia z podaniem cen, Lux po- 
ste restante Kraków, za okazaniem kwitu inser. 
6514 1 2 


M zjąteczek ad Kraków 


3 klim od kolci, prima gleba, dwór w prześli- 

cznym dziewiczym parka, inwentarz, zabudo- 

wania sprzedam okazyjnie. Zgłoszenia „Wkład 

50.00 koron“ do Administracyi „N. Reformy“. 
6310 


a. 
Pamiesnka 
posiadająca egzamin z rachunkowości państwo- 
wej i buchalteryi, umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje jakiej sołwiek posady. Zgłoszenia pod 
u. A. 1. 3237. poste rest, Kraków. 6348 1 8 


PORIGCHK hanilony 


| lət 28, z działu tow. spożywczych. łakoci i dy- 


stylucyj. władający płynnie językiem polskim 
i niemieckim w słowie jak i w piśmie, poszu- 


|| kuje miejsca zaraz lub później, Zgłoszenia pod 


adresem Leon Gibasiewicz. Su:mierzyce, W. ks. 
Poznańskie.(Bezirk Posen, Germania). 651 1 12 


i Przyjmę zaraz starszego i zdolnego 


$UWETNETA 


Synów, oraz dia przygo- 


uwzględnione pozostaną begs odpowiedzi. 


A. Freundlich, Rabka. 6282 
p Imig Spólnika tub spólniczki z kwo- 
ASUP tą około 3000 koron do bar- 
dzo rentownego przedsiębiorstwa. 
Wiadomość pod H. $. 300 poste re- 
stante Kraków. 6178 4 6 


Nauczycielka 


poszukuje lekcyj. Zgłoszenia: „Nauczy- 
cielka* poste rest. Kraków. 


6184 6 10 


Kowość! Warszawianka! 


Czekolada wyborna mało słodka wyrobu BI 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników 


BBAMA PIASEGRIEGO 


w Krakowie 4345 62 0 
ul Długa 12 — ul. Ploryaśska 2. 


POE Ją TA 
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y 
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RA,|- 


piękny słoneczny, z utrzy 
maniem lub bez, zaraz do 
wynajęcia, Cena bardo przy- 
stępna. Ulica Batorego l. 1, 
1 piętro, oficyny, drzwi-Nr 29, 6151 5 5 


jpe Kto szuka 


K | dobrego. korzystnego źródła nabycia przedmio- 


tów użytkowych i na podarki, niech zażąda 


J | kartą koresp. obficie ilustrowanego głównego 
J| katalogu z 3090 odbitek od firmy c. 4 k. do- 
i| stawca dworu Manns Komrad, w Briix Nr. 


329 (Czechy). 5303 4 13 


Do sprzedania 


„|z powodu śmierci właściciela majątek w powie- 
H| cie wielickim, przy gościńcu położony w obsza- 
3| rze 276 morgów, z tego 100 morgów dobrej 
j|roli i łąk, a reszta lasu w większej ozęści rę- 


bnego, budynki w dobrym sranie, inwentarz 
żywy i martwy. Wiadomość u Dra Feilla w 


6142 5 8 


58:11 35 


Żurnal sezonowy 


jesień i zime 13039 16 


i inne Żurnale poloca 


M LANDAU w Krakowie (7 


uł. liikctajska 7. 


Zleceniazprowiacyi załatwiamodwrotnie 


>, ZK FE <> ‘e 


(prawnie chroniony) 
niezrównana oelwa do pojazdów moło- 


2 rowych, rowerów motorowych i łodzi 


motorowych. Można dostać w każdej lepszej 
stajnicy (garage) samochodów. Wyłączni fabry- 
kanci: M. Moebius et Fils, Bazylea (Szwaj- 
carya). Skład i sprzedaż w Krakowie: A. Weiss- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 54 80 


‘> y Proszę nie zaniechać 


przed zakupnem instrumentów mu- 

zyeznych zażądać za darmo i opła- 

tnie mego cennika głównego z 3000 
ilustracyami. 

Skrzypce dla początkujących juk za 
w K 480, 550, 6—, (Gui wyżej. 
| Smyczki po K —'89, I—, 1:40, 
- 1:80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. 
również na składzie. Ryzyka niema. Dozwolona 
wymiana lub zwrot pieaiędzy. 

C.i k. nadw. dostawca MANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych w Briix 
Nr 302 Czechy. 57u9 2 10 


z 


iż 
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Piątek 1 Października 1909. 


(IJ umiarkowane 


Miele | Swiata Amiki. 


10 paździermi:a 4969 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się 
w Banku Chrześcijańskim w Kra- 
kowie, Jabłonowskich 18 


V. FMifzoyczajke 
Game Zdremadzeńe, 


ie 
1) Zatwierdzenie wyboru jednego Dy” 
rektora. 
2) Ewentualne uzupełnienie Rady Nad- 


zorczej. 629 | 
DROJE 


frontowe, słoneczne, z g.zowem oświetł. ła- 
zienką, do wynajęcia przy ul. Granicznej 
1. 9. ma wysokim parterze. Ozłądać 
można od g. 11—1l. Bliższa wiadomość: ulica 
Stachowskiego 2, I p., na prawo. 6240 5 6 


Ogloszenie 


Większy Zakład przemysłowy w Ga- 
licyi poszukuje: 

1) urzędnika technicznego do 
prowadzenia warsztatu mechanicznego 
i do nadzoru kotłów i maszyn paro- 
wych; 6307 1 3 

2) pomocniczego urzędnika biu- 
rowege. Wymagane ładne pismo, tak- 
że rondowe, pisanie na maszynie, zna- 
jomość języka polskiego i niemieckiego. 

Oprócz pensyi dodanem będzie miie- 
szkanie kawalerskie, opał i światło. 

Zgłoszenia tylko listowne z podaniem 
żądanego wynagrodzenia przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“ pod 6307. 


5eczki na kapusię 


ze syropu, prawie nowe, z drzewa bu- 
kowego, z sześcioma żelaznemi obręcza- 
mi, za sztuką 5 K loko stacya Lwów. 
Przy odbiorze 5 beczek naraz, wysyła- 
my opłacone do każdej stacyi kolejowej. 


51 1330 


Bnia 


ko koi e ok 


Fabryka cukrów: Brandsiżiier i 
Ska, kwów. 6275 1 8 


Internat E. Zaborskiej 


dla studentek i słuchaczek wyższych 
kursów. Starowiślna 3, Kraków. 694246 


niet: EMEA 
Drosuisia PULYKOGUNY 
obeznany również doskonale z wszell.iemi czyn- 
nościami aptecznemi, poszukuje posady w dro- 
gueryi od 1 października. Zgłoszenia pod M 
B. 115. posie restante Kraków. 6220 3 5 


Wielki wybór 
fortepianów i pianin do sprzedania i wy* 
najęcia. St. Boroń, Kraków, ul. Floryań- 
ska 38, I p., dom p. Bialika. 6216 8 30 


Apteka 


wraz z domem w miej- 
scu klimatycznen do 


sprzedania. — Wiadomości udzieli p. 
Stanisław Milerowicz, Droguerya, Sien- 
na L 12, Kraków. 


6-53 3 5 


s a à 
orzytwy szwajcarskie 
brzytwy szwajca 

fawsze Bajiepsze najzepokniejcze, pozęczenie 
Opatrzone Arbenza pateat. przyrządem bezpie- 
czeństwa są najpr stzzemi, najstosowniejszemi 
i najdoskonalszemi w świecie brzytwami, Uw _- 
Żać na zuak poręczenia: A. Arbemt Jougue: 
Lansanie. — Można dostać w handlach žela- 
znych itd. w Mrakowie. we Lwowie itd 


— 4405 12 52 


WROMO-zrobrze karty 
me w barńzo pięknem artystycznem 
wysonaniau w rozmaitych wzorach, "TE 


6 sztuk matowo-czarnych — 50 R 
25 on W 170 
Da a kolorow. —'70 „ 
Pi 4 A 2:50 „ 
6 „ 0b.silnymczar. poł. —'60 „ 
25 mt E 2— y 
GP. M kolorow, —'85 „ 
25 n n n 2 70 n 


Kupców proszę o zażądanie osobliwej oferty 
A ysyłkę uskutecznia opłatnie po otrzemaniu 
nałeżytości C. i k. nadworny dostawca Hanas 
Konrad, Nr 32? (Czechy). Główny katalog 
z 80 0 odbitek za darmo, opłacony. 5796 2 8 


Oladzieci 

a GZIECI. 

Gdzie w domu są dzieci, gdzie cho- 

rych trzeba żywić potrawami latwe- 

mi do strawienia, gdzie ozdrowieńcy 

=) szybko powinni przyjść do sił, prze- 

| strzegań tego, co następuje: Pieczywo 

>| przyrządzone podług przepisów Dra 

Qetkera z proszkiem da pieczywa 

| Dra QOetlera, teraźniejszości najle- 

pszym środkiem pomocniczym do pie- 

czenia, można uważać za najlepsze 

pożywienie. Zarobione we własnej ku- 

chni, zawiera ono mleko, tłuszcz, mą- 

kę, jaja, cukier, a więc wszystkie po- 

trzebne części pożywne w formie ła- 

Bi twej do strawienia i — co jest rze- 

Poł czą ważną — smacznej, Wysoka teme 

peratura rury pozbawia makę kro- 

chmalu, zhyteczua woda z mleka pa- 

| ruje a bakterye, jeśli się w mleku 

Q| znajduja, stają się nieczkodliwemi. 

| Własne zbadanie przekona gospodynię 

i matkę. Książka z przepisami za 

4 darmo. Dra Ooetkera proszku do pie- 
4 czywa można dostać wszędzie. 3259 Ę 


OCE 


ządca drukarni L. K. Górski, 


